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R ękopisów  R ed ak cja  n ie  zw raca.
R edaktor przyjm uje od 2 — 3 .  Sekretarz od 12 — 2. 
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DZEIHIK KIJOWSKI
PISMO POLimZIIE, SPOŁECZNE i LHHttfHl

tnlef'-CŁ kwurt. ptttrocz. rnc*.
Prenumerat?- W  Kraju — 85 2.50 4.50. 8.—

„ Z agran icą  1.15 4.— 7.— 14.—
ża  zmlaitę adrb.u 30 kop. 

O G Ł O S Z E N IA : Za w iersz  petitow y lub jogu  m iejsce' 
przea  tek ste ią  40 kop. p ierw szy  i 20 kop kpSdy na­
stępny raz, za  tekstem  20 kop. p ierw szy  i W kop n a­
s tęp n y  raz, zaw iad. żałobne pu 40 kop. W rubryce  
„N adesłane" w iersz  r e tu  iwy lub jeg o  m iejsce 1 rb.

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłorzeria przyjmuje

■

Irrlyiat HraMa
KONSTAHTy POTOCKI

po długiej i cóężklsj ahorobie, opatrzony .świętymi Sakramentami, z m z \  w Panu dola 13-p 
(26-go) lipca w Pieczarze, przeżywszy Sat 63,

Pogrzeb i zkżenie z^Tłok do grobu familijnego ę Pieczarze nastąpi w piątek, 
dnia 17-go (30-go) lipca o g. 1-ej po południu, o czem zawiadamiają pogrążeni 

w smutku pozostała wdowa, dzieci i wnuki.
12830— 1

z WParsî ekłtsEi

u r o d s o n ?  v d- 4  w r z e ś n ia  1889 p . •—  R y b o x y n c a c h  n a  P o d o lu , z a s n ę ła  w  B c g u , o p a ­
t r z o n a  i w .  S a k r a m e n t a m i d . l i g o  l ip c a  1909 r .  w  W. W o lic y  n a  W o tyn iu .

Złożenie zwłok w grobio rodzinnym w W . W olicy odbędzie 'STę wo czwartek dnia 10-go lipca r. b. o godzinio
12 cj w południc, po nabożoństwach żałobnych w W olickiej kaplicy.

N a smutne to obrzędy, pozostali w głębokim żulu: siostra, bratowa, wuj, siostrzeńcy, siosirzonicc i rodzina
zapraszają krewnych, przyjaciół, sąsiadów i życzliwych. 12817—2
O s o n n e  z a p r o s z e n ia  ■‘o r s y t a n e  n ie  b ę d ą .

IKRAUOW

M a r n i ?  P d s k
PROREZNA 9.

T E L E F O N  I E 7 2 .

Z i o p t  1 ‘z o n a  w  najnw w w ze o i j o n k i  I 

o r n a m e n ty  o r a z  s p e c j a ln e  m a s z y n y .

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W  
ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE.

C e n y  u m i a r k o w a n e r  R  f  ^  i

ilości egzemplarzy  ̂ y o d h o r s K i c l o

5 *o o b u  s t r o n a c h
G I E S H I N Y  

B E ? , i  W G  A

Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego", Prorezna B.
Cena; 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o "  

I r b .  ŁC  k o p . Przesyłka 55 kop.

W y d m i e  d r u g i e

Katecbizm
pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego P i ! J ^ A  X  

przełożył z włoskiego %>. F r a n c i s z e k  A l b i n  S y m o n

f i p c y b i s k u p .

Teatr Letni
w Ogrodził Kupieckim 
T r u p a  U k r a iń s k a

pefisycnat foJoIe
4 . . o r e t a Y " i i  S .

'Pokoje z całodriornem utrzymaniem. 
Pierwszorzędna kuchnia. KĄpillo w 
domu. Ceny przystępne. 12815—2

S a n a to r iu m  1 -r S o k n an a
(Warszawa. Al. Szucha U). Spccyalność: 
leczenie chorob chirurgicznym 'i kobie­
cych Pobyt i opatrunki od 3 do b. 7 
dziennic. Annulatcryum od Tr-ej do 
1-ej pp. 12—5 l7 8 - ł-

jampcl-Podolski
Prenumeratę i  ogłoszenia do

u„Dzień. Kijowskiego
przyjmuje

p. Włoijziraiarz Biesiekierski.
Dziś dnia 15-go lipca 1 2 0 7 8 -1

„h  wolu i p.awfiii'*.
YT czwartek dnia l(i-go lipca 1) „ H a r k u -

T l /  f  »" i  a * a ’*f 2) „ Z a p o r o ^ s k i j  k ła d  W pią-
k o  e s n r c z e n k a . a bonens n.. N i^ua . m -. n i  / c i  i i / 4 c n i \ a t  wa szluka ł i0 h a tn j“

Początek o godz.
2^ej po poł.12486—12

Składa  oię z  p ięc iu  c z e i i i i
Część

PizenScn ncsicinns
Banatka, Wysoko-Litewslra i Cisawka,
1 a geueracya z nasion oryginalnych, do nabycia zaraz po omlocie ^ do- 
bracli MecliTzyńce po 1 rb. 55 kop. za pud ż workiem loko st. Koziaiyn. 
P.zy zamówieniu 1/: należności przekazem pocztowym; reszta za zalicza­
niem kolejowem. Informacyi i prób dostarczy na żądanie E. Ligocki <idm 
dóbr, st. Koziaiyn, Mcchcrzyńee. 12671—7

i-aleanica dentyst. t e ł ?
Ęrzy.im l e k a . n  n p c c r e l :i c i  odg.

r. do 0 w. Kuracya, plomb., wyryw. 
b e  : b i l n .  P o r a d a  i k u r r e y a  3 0  
k o p .  Zęby sztuczne od 1 rb. 13743— 1

III

IV

Wyższe Kursy M nisze.
Programy w kancclaryi, W r r s z a w a , 
W ło d z im ie rs k a  5 .  12826—2

dla małych dziatek, cena k. 3. 
dla dzieci gotujących się do 
1-ej =powi.>dzi (katechizm 
krótki),, cena kop. 10. 
(katecbizm większy! dladzio- 
ci gotujących się do 1-ej ko­
munii i dorosłych, cena k. 20. 
Nauka o świętac; ,Jana Je­
zusa, Matki Bożej i św. Pań­
skich, cena kop. 10.
Historya R eligii, cena k. 10.

O jc ie c  ó w . ze wszystkich kate­
chizmów, jakie znał podczas swego dusz­
pasterstwa przed papiestwem w y b r a ł  
ło n  h a te c h iz m , ja k o  n ajodpo*  
w ie d n ie js z y ,  uzupełnił własnemi u- 
wagami i polecił wyda<ś w watykań­
skiej drukarni, nakazując jednocześnie  
duchowieństwu włoskiemu używać ,go 
w nauczaniu religii.

Naki aden kslęp* „ P o la k a  .K a to lik a "  w W arszaw.o, Krak«ysk!e-Przed- 
m eśc Nr 64 Nat— ć można w księgarń; „Polaka Katolika" Krakowskle-Przed- 
mieście Nr 64. Całość w oprawie k. 50, bez oprawy k. 40, w setkach 20'( rabatu

Notatki in fo rm a cy jn e .
— o—

Hbiro Tow. Oświata .Kre izczatik 1 
łub cOgniwoc) otwarte cd loddo 3 po­
południu codziennie oprócz’ niedziel 
i świąt.

. W  r* -kat. Tow dr>, roozyn 
nośol, M.-Zytomieroka Nr. 8, otwarte 
każde dziennie. od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

r . j r o  Tow  kobiet po!“k otwarte raz 
na tydzień we czwai ek od godz. 1—3,  
po poł. Fandnk^jowska 26 m. 1

Ciuro Pol. Tow. kolonii letoich w 
Kijowie W  Podwaina 23; otw. ud 3—6 

Biuro Związku riw n . kobiet po) 
akloh otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz ndziela infoimacyh MichailewskB 
Nr. l i  m. 2.

Biuro „Wydziału Letnisk" przy Kij
i :ym.-kat Tow. dohr. (M,-Ży "mierstk 

- |8) otwarto cedzienuio od g. 12 do 2 od

poł. Przyjmowanie dzioci od g. 5 do 6 
no poł. Umawianie dozórczyń, dozor­
ców, tucharrk: środa od gudz. 5 do 6 
po pół., niedziela od g. 2 do 3 po pół 

Biuro praoy przv kij. rz kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Żytomierska Nr 
8. otwarte c 'dzicnn.o od 10 do 5 op.ócz 
świąt i niedziel. Filia 1 fahoiatorua Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi.

Eluro pośrednictwa pracy «Związ- 
ku. oficjalistów na Rusi: — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na 'dszol-

f ie posady w rolnictwie i przemyśle 
olnym. Otwarte w dr.ie powszednio 
od 10—5 po poł.

Biuro ftc a Kobiet Polek i ' Białej 
Cerkwi,— przyjmuje wpisy członków i u- 
dziela informacyi we czwartki i niedzie­
le od 12-ej ao 1-ej pp.
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(Józof Milewski. — ((Zagadnienie narodowej polityki* 

Lwów 1909—str. I—V i 1 -311 ).

Profesor Józef Milewski m a za sobą 
długą i poważną przeszłość: naukow ą i po­
lityczną. Przez długie la ta  był profesorem 
ekonomii politycznej w uniw ersytecie J a ­
giellońskim  y  Krakowie, przez 6 lat był 
członkiem Koła polskiego w parłam 'ncie  au- 
stryackim  (1894— 1900), od ośmiu la t zasia­
da w sejmie krajow ym  we Lwowie, obecnie 
jest jednym  z trzech dyrektorów banku k ra ­
jowego we Lwowie. Rodem z Księstwa Po­
znańskiego tam  się wychowywał i kształcił, 
pracował później w W arszawie w  zawodzie 
bankowym, przeniósł się do Galicy i, gdzie 
od razu wybił się na pierwsze m ie lc e , jako 
uczony i polityk. Należał zawsze do obozu 
konserw atyw nego krakowskiego, ale nieza- 
wsze zgadzał się z polityką krakow skich 
stańczyków.

Prof. Milewski stanow i typ polityka 
samoistnego.

Mamy przed sobą nową pracę piof. 
Milewskiego, dotyczącą zagadnienia narodo­
wej polityki.

Z p .m iędzy  dwudziestu k ilku dzieł, bro­
szur i artykułów  politycznych, pomieszczo­
nych przeważnie w  krakow skich m iesięczni­
kach, „Przeglądzie Polskim " i „Przeglądzie 
Pow szechnym " ostatnia praca prof. Milew­
skiego je s t pod każdym  względem  najw a­
żniejszą.

Obejmuje najwyższe zagadnienia po­
lityki narodowej, dotyczy najważniejszych 
spraw publicznych i zakreśla najszerszy ho­
ryzont oolityczny.

Zaszły w ustro ju  i w położeniu narodu 
polskiego liczne i bardzo doniosłe zmiany 
wewnętrzne. Towarzyszyły, a w znacznej 
części poprzedziły i uw arunkow ały j e  jeszcze 
głębsze zmiany zewnętrzne. Nowożytny roz­
wój ekonomiczny, przem iana m etod i syste­
m u produkcyi i kom unikacyi, zasadnicze 
zmiany ustroju politycznego państw , wśród 
których naród polski żyje 1 rozw ija się, m u­
siały wpłynąć w rozmai ty  cu k ierunkach  na 
rozwój narodu polskiego. Przyszła w ielka 
ewolucya ideowa.

Te zm iany polityczne, ekonomiczne i 
społeczne wytworzyły nowe w arunki b y tu  i 
działania.

Należy sobie z tego zdać sprawę i w 
nowych w arunkach bytu  szukać nowych 
m et "id działania, aby sprostać nowym  zaga­
dnieniom , jakie wszędzie sto ją przed społe- 
czeńscwemtpolskiem i w Królestwie P c lsk ien , 
Galicy) i Księstwie Poznańskiem , w Prusach 
i na Śląsku.

Tem u poszukiwaniu nowych drog i no­
w ych m etod działania politycznego Doświę- 
eoną jes t nowa książka prof. Milewskiego o 
„Zagadnieniu narodowej polityki” . Nie dar­
mo je s t  prof. Milewski wychowanem u szkół 
niemieckich. Wyniósł on stam tąd  metodę 
badań, gruntow ność poszukiwań i system a­
tyczność pracy niem ieckiej. Książka prof. 
Milewskiego je s t wnoiem niem ieckich syste­
mów polityki ułożoną. .. . - ~ .

N apriM  eksperz/eyar nasze położenie,■ 
znaczenie i potrzeba bilansu sił, s tra t i zy­
sków narodu polskiego; zestaw ienie ogólne 
jego dorobku, jego uznanie w obcej literE tu ­
k ę .  Potem  objawy ujem ne i s tra ty  w dzie­
dzinie politycznej, ideowej, społecznej i go­
spodarczej. W reszcie niebezpieczeństwa g ro ­
żące: em igracya, wynaradaw ianie ludzi, zie­
mi, przedsiębiorstw i parcelacya, przesunię­
cie sił społecznych na ziemi polskiąj, kolo- 
nizacya; paupeiyzacya, d łficyt kapitalizacyi. 
Do tego w zrost nacyoaalizm u państwowego 
w Prusach i Rosyi, nowe ruchy nacyonali- 
styczne na zier". polskiej, ruch  syonistyczny, 
rusiński i litewski. B ilans ogólny: same 
pozycye bierne i stąd  idące zatracenie sa ­
modzielności m yśli politycznej.

Ujemne te pozycye stanowić m uszą 
przedewszystkiem  przedmie., naszej troski, 
m yśli — naszego czynu. Nie możemy się 
pocieszać, ze nasza literatura  kw itnie, że n a ­
sza sztuk? się rozw ija i budzi podziw u  ob­
cych. L iteratura pozostała po Grecyi staro ­
żytnej przetrw ała jej upadek i pozostała, jako 
najw yższy skarb luazkości. A m y przecież 
nie chcem y ginąć, jak  grecy, i zginąć na za­
wsze w obcych organizm ach, rozpływać się 
i litera tu rą  i sztuką pozostałą po nas pocie­
szać naszych wnuków. My chcem y żyć, żyć 
całą pełnią żfc ia , bo my jesteśm y narodem  
młodym, pełnym  utajonej energii, mieszczą­
cej w sobie zarodki niezbadanych talentów , 
sił niezużytych, -ctóre kiedyś mogą św iat 
zadziwić i m ogą być potrzebne ludzkości. 
A więc żyć, za wszelką ceoę być i żyć. 
„Dzieje cywilizacyi — pow iać? Szujski — 
mieszczą w sobie i tę sum ę objawów życia 
narodow ego, k tó ra  bez względu na stan 
i -wypadki polityczne jest jego  kapitałem , 
zdobyczą, zasługą. Nie' pozwalają one cenić 
pewnej epoai lub pewnego narodu tylko 
wedle ilości zwycięstw i sukcesów politycz­
nych... ale zwracają uwagę na jego myśl 
uczucia, na jego  s tan  moralny. Dzieje cy­
wilizacyi naszego narodu są stokroć chlub- 
niejsze od rezultatów  politycznych... Posunę­
liśm y naszą pracą dziejową, mieczem, płu­
giem , obyczajem, w iarą o 200 rań  Europę na 
Wsch ód... W iele rzeczy w politycznych dzie­
jach tłómaczy się w łaśnie ta  pracą cyw iliza­
cyjną, tą walką z ogarnięciem przestrzeni. 
W iele złego znajduje tam  swoje wytłóma-
CZCI116 * •

Otóż słusznie powołuje się prof. Milew­
sk i na ten  św ietny ust<jp z dziejów cywili­
zacyi polskiej Józefa Szujskiego, aby w ypro­
wadzić wniosek, ie  w arunkiem  spełnienia 
powołania, swej służby dziejowej, m isyi Bo­
żej, k tórą Bóg każdem u narodow i przezna­
czył, je s t  zachowanie indywidualności naro­
dowej, zachowanie bytu narodowego: zacho­
wanie życia

Ale jak? Tu nie w ystarczy sam a do­
bra  wola, tu  potrzeba czynu, świadomych 
czynów.

Aby poznać, co w danem  położeniu na­
leży czynić, na to potrzeba wprzód rozważyć 
środki i metody, ale przedewszystkiem  cele 
działania.

Ani dobra wola, choćby najlepsza, ani 
uczucie, choćby najgorętsze, ai i ru tyna, 
choćby najdaw niejsza i najbardziej wypróbo­
wana same nie w ystarczą.

Świadomość celów, środków i m etod 
działania m usi być kierownikiem  czynu.

D  rL  I

A świadomość tę wytworzyć może 
nauka narodowej polityki.

Aby nie roDić na oślep, aby zmniejszyć 
nieuniknione błędy działania politycznego, 
aby nie pogorszyć położenia przez nieopatrzne 
czyny, trze a się uczyć polityki.

Tam, gdzie podm iotem  działającym nie 
jest ani jedna w ybrana czy z W oli Bożej 
uświęcona osoba, ani grono w ybranych re ­
prezentantów, lecz gdzie podmiotem działa­
jącym politycznie je s t  całe społeczeństwo, 
tam  jedynym  warunkiem  skutecznego czynu 
je s t  polityczne uświadom ienie całego społe­
czeństwa.

Do tych zagadnień przystępuje prof. 
Milewski z aparatem  całej współczesnej euro­
pejskiej nauki, z m etodą naukową i z uwzględ­
nieniem całej dotychczasowej litera tu ry  poli­
tycznej polskiej.

Naukową pracę nad zagadnieniem  na­
rodowej polityki opiera prof. M. na zdoby­
czach umysłowości światowej w dziedzinie 
teoryi polityki. „Bo i dla innych społe­
czeństw istnieje zagadnienie by tu  i rozwoju, 
i dla innych społeczeństw istnieje potrzeba 
świadomości warunków bytu, celów rozwoju, 
świadomości środków i dróg, którym i można 
w arunki bytu utrzym ać i rozwinąć, osiągnię­
cie celów rozwoju przyśpieszyć i zapewnić. 
Ale wyłącznie na pomoc obcej litera tu ry  po­
litycznej nie liczy, owszem rozumie i z na­
ciskiem  to podkreśla, że prace obcych uczo­
nych % dziedziny polityki m ogą być dla nas 
ważną pomocą, ale wiele zagadnień naszej 
narodowej polityki, — skutkiem  wyjątkow o­
ści naszego położenia — m y sam i rozwiązać 
musimy.

W czterech następnych rozdziałach roz­
waża autor naukę polityki, czyn polityczny 
w stosunku do nauki polityki, istotę narodu, 
wreszcie cele narodowej polityki. W  kon- 
kluzyi streszcza prof. Milewski swe wskaza­
nia polityczne, wykazując ujem ny dla nas 
wpływ doktryny ultra-państw ow ej, socyaliz- 
mu państwowego i wszelkich usiłowań, dążą­
cych do omnipotencyi państwa, a natom iast 
główny nacisk kładzie na siły społeczeństwa, 
na jego  politykę parlam entarną nazew nątrz 
oraz samorząd, organy samopomocy, stow a­
rzyszenia, asocyacyę, prasę, wydawnictwa, 
wykłady, zgrom adzenia jako  na politykę spo­
łeczeństwa nawew nątrz.

Śladem myśli autora pójdziemy w na­
stępnych artykułach i podamy analizę obec­
nego stanu, bilans s tra t i zysków i wskaza­
n i  zmniejszenia s tra t i zapewnienia naby t­
ków na przyszłość.

Witold Lewicki.

Nowy k a n c le r z  w o b e c  r e fo r m y  
w y b o r c z e j  w  P r u s ie c h .

— o —
Jedną z najważniejszych kwestyi, jakie z powo­

du zmiany kanclerza zajmują opinię publiczną w Niem­
czech, jest, jakie bidzie stanowisko nowego kierownika 
Rzeszy wobec reformy wyborczej w Prusiech, zapowie­
dzianej, jak wiadomo, uroczyście w ostatniej mowie tro­
nowej. Pan Bethmann-Hollweg, łącząc w swojej osobie 
urząd kanclorza z urzędem pruskiego prozosa ministrów, 
będzie m u ł naturalnie na tę sprawę wpływ decydują­
cy. 0  ile sądzić można ze stanowiska, jakio w tej 
kwestyi-zajmował, g d j był jeszcze ministrem sprajy We­
wnętrznych w Prusiech, to zdaje się, że p. Bethmann- 
Hollweg zwolennikiem rieczywistej demckratyzacyi sy­
stemu trójklasowego nie jest. Swego czasu wystąpił on 
bowiem w sejmie pruskim z bardzo sztucznymi argu­
mentami filozoficznymi przeciw powszechnemu, równe- 
ma prawu głosowania. Teraz dowiadują się cBerliner 
N eueste Nachrichten* ze strony rzekomo dobrze poin­
formowanej, że nowy kanclerz wobec reformy wybor­
czej w Prusach zajmąie to samo s*anowisko, co książę 
Biilcw Według gazety tej, uważa p. Bethmann-Holl­
weg reformę pruskiego prawa wyborczego za zadanie 
bardzo pilne, którego rozwiązanie możliwie należy 
przyśpieszyć, ale jest tak samo, jak jego poprzednik, 
stanowczym przeciwnikiem przeniesienia demokratycz­
nego systemu wyborczego Rzeszy do Prus.

Szkoły polskie w Wiedniu.
—)oo(—

Szkolnictwo polskie w W iedniu, zapo­
czątkowane przed mniej więcej 25 laty przez 
polskie stowarzyszenie „Zgoda", a następnie 
prowadzone dalej przez stow arzyszenie „Bi­
blioteka Polska", wiodło do czasu założenia 
„Polskiego Tow arzystw a Szkoły Ludowej w 
W iedniu" niepew ny żywot.

Najpierw istn iała pryw atna szkół­
ka języka polskiego i historyi polskiej w 
stow arzyszenia „Zgoda" w dzielnicy „W ie­
deń", jakoteż w przylegającej dzielnicy 
„M argareten", gdzie wówczas skupiała się 
przeważnie narodowo uśw iadom iona ludność 
polska. Gdy później wybuchły spory pomię­
dzy dem okratyczną „Zgodą", a zachowaw­
czą „Biblioteką Polską", wytworzyły się po­
między stow arzyszeniam i współzawodnictwa 
co do szkółki polskiej. Duchowi i rodowi 
arystokraci „Biblioteki Polskiej1, zam iast 
poprzeć chwalebne zapoczątkowanie szerze­
nia oświaty narodowej między polakami, 
m ieszkającym i w W iedniu, k tórych  liczba 
wynosi kilkadziesiąt tysięcy, ujizeli w tejże 
akcyi „uzurpacyę niepowołanych żywiołów".

Przy rozległości m iasta potrzeba było 
dwóch ezkółek, gdyż dzieci polskie, uczę­
szczające do szkółki „Zgody", nie mogły 
korzystać z powodu oddalenia ze szkółki 
„Biblioteki Polskiej" i odwrotnie. Lecz 
„Biblioteka Polska" nie przestała na szla- 
chetnem  współzawodnictwie i zwalczyła 
szkółkę „Zgody", k tórą zamknięto.

Pod opieką „Biblioteki Polskiej" prze­
trw ała  szkółka polska kilka la t i, lubo dzia­
łalność jej przynosiła dobre snutk i, nie od­
powiadała przecież coraz bardziej powię­
kszającej się potrzebie ośw iaty narodowej.

Potrzebie tej ośw iaty dla m as szero­
kich stało się zadość przez założenie „Pol­
skiego Towarzystwa Szkoły Ludowej w 
W iedniu", itó re  dzięki gorliw ości i inieya- 
lyw ie ks. Kanonika J. Łukaszkiewicza, obe­
cnego prezesa zarządu głównego, bardzo 
pięknie się rozwija i w krótkim  stosunko­
wo czasie swego istn ien ia  poszczycić się 
może bardzo pięknym i w ynikam i swej dzia­
łalności na  polu oświaty narodowej, gdyż 
posiada już  dziś 3 szkoły polskie.

Przy  szkółkach istnieją też czytelnie 
polskie, posiadejące swoie książnice, a każ­
dej niedzieli odbywają stę w czytelniach 
zgrom adzenia i wykłady, od czasu zaś do 
czasu przedstaw ienia sceniczne, deklam acye 
i zabawy przyczyniają się skutecznie do
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szczepienia aucha i świadomości narodowej 
w m iodem  i s ttrszem  pokoleniu.
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P r o fe s o r  u n iw e r sy te tu  i k s ią d z  
w ic e sz e ik ie i t i  a r a b sk im .

Po kilkunastomiosięcznej nieobecności powrócił 
w środę d j Wiednia tamtejszy profesor nniwersytetu, 
ks. Alojzy Musil, głośny w sferach naukuwych badacz 
Arabii skalistej. Bawiąc na miejscu, przyłączył się on 
do szczepu arabskiego Aneze RuaHa, którego szeikiem 
był dofiry znajomy podróżnika z poprzednich jego wy­
cieczek, Nuzi Ebn Szalan, i wraz z tym koczowniczym 
szczepem przewędrował kilkakrotnie w różnych kierun­
kach całą Arabię Półaocną od wschodu na zachód i od 
północy do południa. Ks. Musil zbadał w ciągu swych 
podróży tę część Arabii nader szczegółowo pod wzglę­
dom topograficznym, astronomicznym, etnograficznym, 
przyrodniczym i historycznym, uporządkowanie zsś 
przywiezionych do W iednia zbiorów, wydanie opisu 
podróży wymagać będzie dwu lat czasu. W ciągu po­
bytu wśród szczepu Aneze Rualla zdołał nasz podróż­
nik zdobyć do tego stopma zaufanie szeika Nnziego, 
że tenże pozostawiał go zawsze, jako swego zastępcę, 
na czas swojej nieobocności w obozie.

Przy;ęcie gości czeskich.
Od kom ;tetu , organizującego przyjęcie 

gości czeskich, pism a warszaw skie otrzym a 
ły odezwę następującą:

W  r. z. różne grupy rodaków naszych 
udawały się do Czech, celem zwiedzenia 
wystawy w Pradze.

Ktokolwiek przyjechał tam  z Polski, 
w itany był z zapałem. Przyjęcia przeszły 
granicę gościnności i s ta ły  się objawem  u- 
crać braterskich narodu do narodu.

W ieśniaków naszych porywali rolnicy 
czescy, aby im  pokazać swoje gospodarstwa, 
aby ich ugościć we własnej zagrodzie. Słów 
braknie, aby wyrazić tę z głębi serca pły­
nącą życzliwość, jaką  wówczas okazano i- 
mieniowi polskiemu.

Pobyt w Czechach w yrył w duszach 
polaków niezauarte wspomnienie. Zobaczyli 
naród, godny podziwu i naśladowania. Z 
mogiły niema], w k tó rą  w trąciła ich prze­
moc niem iecka, nasi pobratym cy dźwignęli 
się siłą własną i w iarą w przyszłość. Od­
rodzili się pracą. I dziś świecą przykładem  
dzielności i patryotyzm u, budzą podziw kul­
turą i zasobnością.

Czy przyjaźń takiego narodn może nie 
być cennym  nabytkiem

Obecnie czesi zapowiedzieli nam  swoje 
odwiedziny. Odwiedź nom tym  nadają  cha­
rak te r pełen powagi: wysyłają do Polski 
w ybitnych przedstaw icieli w szystkich s ta ­
nów, wszystkich insty tucy i społecznych i 
narodowych.

Ja k  przyjmiemy pobratymców?
Przedew szystkirm  sercem  za serce, o- 

kazane w r. z. Oni wiedzą że nie m am y 
organizacyi i urządzeń, posiadających odpo­
wiednie środki do wystąpień publicznych. 
W szystko to m usi zastąpić dobra wola i za­
pał poszczególnych obywateli. I te niech 
spotkają goście nasi na każdym  kroku.

Święte są obowiązki g o śc in n o śc i.. Dla. 
nas śą po dwaicreó ■śwńęte — sercem  za serce.

W im ieniu kom itetu.
Zdzisław  /cs Lubomirski, prezes.

Ś. p. Olimpia Mazarakowa.
Dzień 2 lipca 1909 roku okrył żałobą 

cztery pokolenia jedńej z liczniejszych ro ­
dzin na Rusi, a był to dzień zgonu ś. p. 
Marszałkowej Mazarakowej, jednej z tych 
postaci, której obraz nie wygaśnie w sercach 
tych, co J ą  znali, bo cenić i kochać musieli.

Snująca się dziesiątka lat nić życia by­
ła jednym  pasmem przykładów: jak  życie 
rozumieć, jak  żyć trzeba, jak  spełniać obo­
wiązki względem Boga, ojczyzny, społeczeń­
stwa, rodziny i dlatego życie Jej całe to 
świetlane odbicie wielkiego i szlachetnego 
serca, niezwykłego um ysłu, mocy i hartu  
ducha.

Ju ż  w dzieciństwie ogromem uczucia 
otaczała ojca swego i m atkę, a jak później 
przywiązaniem i wiernością męża przykuła, 
tak następnie coraz to szersze kuła rodzinne 
um iała skupiać koło siebie, łączyć ze -sobą; 
znająca życie, równa, w ytiaw na, spraw iedli­
wa, nigdy nie poddająca się słabostkom 
uczuć i chwilowych wrażeń, m ądrym  była 
kierownikiem  nawy rodzinnej.

Snrowa zawsze dla siebie, wyrozumiała 
i pobłażliwa dla innych, nie jedną dobrą r a ­
dę dała, nie jednem u złemu zapobiegła; nie 
żądna ziem skich zaszczytów i przelotnej 
chwały, skrom nych wj m agań, szła przez ży­
cie z zaparciem się siebie, z m yślą o innych, 
szczodrobliwa, ofiarna, wszystko, co ojczyste 
i rodzinne, otaczała opieką.

Chrześcijanka w całem słowa tego zna­
czeniu, zawsze uległa, ufna, nie ugięła się 
nigdy w cierpieniach, niosąc z ofiarnością 
krzyże, co spadały coraz cięższe, coraz s tra ­
szniejsze. a dowody łagodności i cierpliwości 
swojej do ostatniego tchnienia dawała.

Takim  było to życie ś. p. Olimpii z Trze­
ciaków, ? postać tę jeszcze wyraźniej od- 
zwierciadla ostatnie żądanie, by wszystkie 
ceremonie żałobne odbyły się bez okazałości 
z prośbą tylko, by w różnych miejscowościach 
w dzień pogrzebu odbyty się nabożeństwa 
tak , by wszyscy krew ni i życzliwi w obrębie 
w łasnych parafii m ogli wnieść cichą mo­
dlitwę za spokój jej szlachetnej duszy.'

To też pamięć o Niej nie wygaśnie 
wśród nas żyjących, a cały hołd i cześć 
składając u Jej zwłok, prosić będziemy, by 
dachem swoim błogosławiła tych, co ślada­
mi Jej idąc, dążyć będą tam , gdzie tylko 
prawdziwe szczęście i wieczysty spokój osiąg­
nąć m o ż n a ._______ .

K  R  O J M  K A .

K a l e n d a r z y k .

Dziś 15 (28) Rozesłanie Apostołów. Henryka Ces. 1 
Jutro 10 (28) N . M, P. Szkaplerznej. Andrzeja i B e­

nedykta.
Wschód słońca godz. 4 m. 23.
Zachód słońca godz. 7 m. 49.
Długość dnia godz 15 m. 20

—  U wioślarzy P T G. Onegdaj wie­
czorem na przystani sekcyi wioślarskiej P.

T-wa Gimnastycznego odbyło się kolejne po­
siedzenie delegacyi sterniezej, na którem  
określony został term in dorocznych jesien­
nych rega t wewnętrznych i wyznaczone za­
pisy osad do biegórw. Regaty m ają się odbyć 
dnia 16 sierpnia, z iś  od 21 b. m. rozpoczną 
się treningi przedregatowe.

Oprócz tego na przyszłą niedzielę, t. j. 
na 19 b. m. wyznaczona została 2-ga z kolei 
wycieczka sportowa, podczas której odbędzie 
się konkurs pływacki. W ycieczka wyruszy 
zrana o godz. 6-ej i trwać będzie mniej wię­
cej do godz. 4 ej po południu. Zważywszy 
na zadowolenie, jakie odnieśli uczestnicy ze­
szłej wycieczki sportowej (uczestniczyło kolo 
20 osób) można mieć nadzieję, że i niniejsza 
zgromadzi znaczną ilość wioślarzy. W  w y­
cieczce, m ogą brać udział zarówno członko­
wie sekcyi wioślarskiej, jak  i goście. Panie 
uczestniczyć w  wycieczce nie będą.

— Wycieczka krajoznawcza. W ponie­
działek dnia 6 lipca wycieczka krajoznawcza, 
zorganizowana przez sekcyę pedagogiczną 
Kola k o tle t polek, wróciła d,"> Kijowa.

Zawdzięczając Wielkiej uprzejmości To­
w arzystw a krajoznawczego w W ar-zawie 
i oddziałom jego na prowineyi, ułatwione zo­
stało zwiedzenie najważniejszych i najpię­
kniejszych miejscowości Królestwa Polskiego, 
co zajęło trzy tygodnie czasu. M arszruta 
objęła: W arszawę, Wilanów, Częstochowę, 
Olsztyn, Ojców, Kielce, Ostrowiec, Opatów, 
Górę św. Krzyża („ŁysąiGórę"), Sandomierz, 
Kaźmierz, Puiawy, Lublin.

Wesołość opuściła wycieczkowiczów do­
piero w  chwili ukończenia wycieczki. Nie 
jeden pragnąłby ją  jeszcze przedłużyć. Strona 
finansowa wycieczki przedstaw ia się również 
zadawalająco, gdyż z ogólnej sumy, na którą 
złożyły się wpisy po 55 rb. od osoby, pozo­
stało w chwili powrotu do Kijewu 20 rb., 
które to pieniądze uczestnicy postanowili 
oddać do rozporządzenia kasy Koła kobiet.

Przewodnicząca wycieczki p. Zofia Żni- 
kiewiczowa składa za naszem pośrednictw em  
najserdeczniejsze podziękowania wszystkim, 
kto czynem lub radą przyczynił się do po­
m yślnego-przeprow adzenia wycieczki, a więc 
uprzejmym członkom Towarzystwa krajo ­
znawczego, jak  również osobom pryw atnym , 
od których wycieczka doznała wiele oznak 
życzliwości i pomocy.

Jedną z Ważnych przyczyn udanej wy­
cieczki było zrozumienienie przez -wszystkich 
uczestników konieczności wzajemnej pomocy 
i zgodnego postępowania, chętnego zastoso- 
w yw ania się do warunków. Dziękując ser­
decznie wszystkim  swoim uprzejm ym  i mi­
łym towarzyszom za w ykazaną jej życzli­
wość, p. Żukiewiczowa w yraża nadzieję, iż 
projektowana na rok przyszły wycieczka po 
Litwie zgrom adzi również sym patyczny i mo­
że jeszcze liczniejszy zastęp osób, interesują, 
cyoh się poznaniem naszego kraju.

—  Pogodo m am y w Kijowie od kilku 
dni prawdziwie lipcową. Wczoraj na słońcu 
tem peratura  dochodziła do 39—40° R.

—  W sprawie cukrowni „Romanów". Wo­
bec tego, że sprawa system atycznych sprzo- 
niewierzeń w towarzystwie cukrowni „Ro- 
raanów", k tórą prowadził sędzia śledczy 
XVI rew iru m. Kijowa, przyjm uje coraz po­
ważniejszą formę, powierzoną została sędzie­
m u śledczemu do spraw szczególnej wagi, 
W. Fenence.

Ju tro  w VII wydziale kijowskiego sądu 
okręgowego rozpatryw aną będzie prośba b. 
głównego akcyonaryusza cukrow ni „Roma­
nów" Epsztejna o uwolnienie go z aresztu 
domowego.

—  Nowa ustawa szpitala żydowskiego. 
Główny zarząd do spraw  gospodarstwa m iej­
scowego po rozpatrzeniu projektowanej wza- 
m ian działającej dotychczas ustaw y (z dnia 
13 kw ietnia 1891 roku) nowej ustaw y dla 
szpitala żydowskiego w Kijowie, zaopiniował, 
iż gubernator m ógłby zatw ierdzić takową, 
z w arunkiem  wykluczenia z niej punktów 
o nadaniu personelowi medycznemu, farm a­
ceutycznemu i gospodarczem u szpitala p ra w  
służby państwowej, gdyż punkty  te mogą 
dotyczeć tylko szpitali ziemskich i "miejskich, 
szpitale zaś żydowskie, jako to wyjaśniło 
m inisterstw o spraw  wewnętrznych, zaliczają 
się do rzędu pryw atnych zakładów leczni­
czych.

Oprócz tego główny zarząd uważa za 
konieczne, aby tekst ustaw y kijowskiego 
szpitala żydowskiego został sformułowany 
na wzór normalnej ustaw y pryw atnych za­
kładów leczniczych, przesianej gubernatorom  
przy okólniku m inisterstw u z clnia 4 wrze­
śnia 1903 roku.

— Grganizacye polityczne Gubernator 
kijowski przesłał do m inisterstw a spraw w e­
w nętrznych dane o ilości party i i organiza­
cyi politycznych, m ających za teren działal­
ności Kijów i gubernię kijowską, oraz o liczbie 
członków poszczególnycn stowarzyszeń. Oka­
zało się, iż oprócz organizacyi prawicowych 
inne zaregestrowane partye w Kijowie i gu- 
bernii kijowskiej nie istnieją.

W: zystk ich  prawicow ych organizacyi 
liczy K ijów z górą  10; w szystkie  posiadają 
znaczną liczbę filii w gubern ii  kijowskiej.

—  Powrót naczelnika kraju. Wczoraj 
zrana powrócił do Kijowa z wyjazdu w sp ra ­
wach służbowych generał-gubernator kijow ­
ski generał-adyutant T. Trepów i zarządza­
jący  kancelaryą naczelnika kraju  A. Nie- 
wierow.J

— Sprawy brukowe. Prezes komisyi 
brukowej p. Demczenko zwrócił się do 
przedsiębiorcy m iejskiego p. Kraszew skiego 
z prośbą o przyśpieszenie robót przy prze- 
brukowywaniu ulic. Na przestrzeni między 
hotelem Europejskim  a ratuszem  zaczęto 
ju ż  układać kostki, na W .-W asilkowskiej 
roboty przy uk ładaniu  fundam entu  betono­
wego są już w toku, na A leksandrow skiej 
ulica je s t  już splantow ana i roboty przy 
podłożu są rozpoczęte. P rzy przeDrukowy 
waniu placu przed ratuszem  zostaną 
zastosowane pewne zmiany, a mianowicie: 
przed frontem  ratusza zostanie urządzony 
klomb podłużny, na  wzór klombów przed 
teatrem  m iejskim , a dwa takie klom biki 
będą rzucone na rogach placu. Zostały n a ­
tom iast zawieszone roboty przy ulicy Pro- 
reznej, gdzie tram wajow y zarząd rozpoczął 
już budowę toru. Zwłoka w robotacn na­
stąpiła w skutek tego, że — 1) w środku 
ulicy znajduje się kabel elektryczny, który 
musi być usunięty, 2) ponieważ niem a w y­
starczającej ilości kam ienia % powodu u su ­
nięcia się firm y szwedzkiej. 3) ponieważ do­
tychczas zarząd m iejski nie znalazł przed­
siębiorcy do brukow ania tej ulicy, p. Dem- 
czenko zaś zrażony narzekaniam i na  wyso-
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kie w arunki p. Kruszewskiego, um yw a od 
tej sprawy ręce. Naj fatalniej stoją roboty, 
prowadzone przez przedsiębiorcę Polańskie­
go, około poczty: bruk tum od kilku tygo­
dni zniesiony, a o nowym coś ani słychać.

— Zamknięcie ruchu tramwajowego. 
Prezes komisyi tram  wam* ej, bar. Orgis von 
Rntenberg polecił T-wu tram w ajow em u 
przerwać n icn  wagonów po skończonej już 
części linii Zwierzynieckiej do czasu aż li­
nia znstanie ukończona na całej przestrzeni 
i przyjęta przez władze. W raz;e odmowy 
prezes komisyi grozi udaniem  silr o in icr- 
wencyę do władz gubernialnych, A więc 
robi się wszystko, co można, aby przeszko­
dzić m ieszkańcom  oddalonej dzielnicy k o ­
rzystać choć w części z udogodnienia, ja ­
kiem  jest tram w aj. Z początku przeciągano 
do nieskończoności sprawę budowy bow ych 
linii, teraz p. R. sprzeciwia się ich oUvaiciu, 
a wszystko dlatego, że strona form alna jego 
zdaniem nie je s t  w porządku.

— Przeciw uszkodzeniu kanalizacyi. P re ­
zydent m iasta zwrócił uw agę na to, że za­
rząd T-wa tram wajowego przy budowie li­
nii bez w ahania usuw a urządzenia kanali­
zacyjne, znajdujące się w m iejscu budowy. 
Prezydent m iasta  zażądał, aby w szystkie 
urządzenia uliczne pozostawiono w należy­
tym  porządku.

—  Z komisyi do spraw rzeźni miejskich. 
Komisya do rzeźni m iejskicii postanow iła ze 
względów sanitarnych przyłączyć zakład 
rzeźnicki do sieci kanalizacyjnej. Miesto 
przy tem zaoszczędzi na wywożeniu odpad­
ków rzeźni. Oprócz tego kom isya przyjęła 
propozycyę p. W ołyńskiego w spraw ie roz­
szerzenia terenu m iasta, który  nm si być 
codziennie polewany. Ostatn a uchw ala ma 
na celu zapobieżenie zanieczyszczeniu m ięsa 
przy przewożeniu go na targi.

— 'ii sprawie Aleksandryi. Mieszkańcy 
gór Batuchana i Protasowego jaru  zawiado­
mili prezydenta m iasta, że w ty cli dniach będą 
brali oni udział w posiedzeniu z m ieszkań­
cami Sołomienlity w sprawne utworzenia 
m. Aleksandry.'. Na zebraniu tem  zostanie 
podane do wiadomości, że biskup Flaw ian 
zgadza się na to, aby g run ta  m etropolitalne 
weszły w obręb nowego m iasta. Przeciw 
utw orzeniu A leksandryi stale oponują m ie­
szkańcy 2 w skazanych wyżej przedmieść. 
Zanieśli oni obecnie protest przeciw przyłą­
czeniu ich do A leksandryi do m inistra  
spraw w ew nętrznych wraz z prośbą o przy­
łączenie ich do Kijowa, k tó ry  obieca! im  
wykupić dzierżawione przez nich g ru n ta  od 
zarządu dóbr m etropolitalnych. W yodrębnie­
nie ich w osobne m iasto je s t dogodne tylko 
dla właścicieli domów na Sołomience. W 
ten sposób pragną oni znieść szachownicę, 
którą tw orzą ich g ru n ta  z grun tam i m ie­
szkańców gór Batuchana i Protasowego 
jaru .

—  Powództwo przeciw gmiastu. T-wo
wodociągów rozpoczęło dochodzenie sądowe
0 zwrot 22 tys. rb., należnych mu od m iasta 
za wodę dostarczaną do cyrkułów m iej­
skich.

— Przepisy obowiązujące. Gen guber­
nator polecił gubernatorow i kijowskiemu 
wydać rozporządzenie, aby gubernialny ko­
mitet ziemski opracował przepisy obowiązu­
jące,-regulujące ruch samochodów po szo««* 
Żytomierskiej. Rozporządzanie to zostało 
wywołane ostatnim i wypadkami.

—  W s n w io  informacyi dotyczących 
ziemstwa. Naczelnik pow iatu radom yskiego 
powiadomił gubernialny zarząd miejski, że 
w tych  dniach odnośne urzędy rozpoczęły 
gromadzić inform acye o stanie, narodowości
1 m ajętności obywateli powiatu, lecz praca 
ta w żadnym  razie nie zostanie ukończoną 
w term inie oznaczonym przez m inisteryum .

—  W sprawie wyodrębnienia miast. 
Główny zarząd do spraw gospodarki m iej­
scowej zajęty je s t obecnie grom adzeniem  
m ateryalów w sprawie w yodrębnienia n ie­
których m iast w  niezależne jednostki ziem­
skie. W tym  celu od kijowskiego zarządu 
m iejskiego zażądano informecyi o w ydatkach 
ziem stw a gubernialnego na instytucye, znaj­
dujące się w obrębie m iasta Kijowa oraz o 
ilości w Kijowie dzieci, w  w ieku szkolnym .

—  Studenci w szkołach dentystycznych. 
Gubernator kijow ski otrzym ał szereg podań 
od studentów  uniw ersytetu kijowskiego o po­
zwolenie słuchania wykładów uniw ersyte­
ckich i jednoczesnego uczęszczania do szkół 
dentystycznych. W obec zasadniczego cha­
rak te ru  kw estyi naczelnik gubernii zwrócił 
się z zapytaniem  do głównego zarządu le­
karskiego, k tóry wczoraj zakomunikował swą 
decyzyę odmowną

— Brak wody. Lokatorowie uomu ped 
nr 19 przy ul, Basejnej zwrócili się do gu­
bernatora ze skargą, iż w czasie nieobecno­
ści właścicielki dom u p. Klebanowsidej, ro ­
botnicy tow. wodociągowego zamknęli główny 
kran w domu i założyli plomby, m otyw ując 
swe postępowanie tem, że K. nie zapłaoita 
za użytkow anie wody. Rrzeszło 100 lokato­
rów pozbaw onyeh wody proszą p. guberna­
tora o udzielenie im  pomocy w tej sprawie.

— Zaprzeczenie. Zarząd szpitala Ale­
ksandrowskiego zaprzeczył wiadomości o na­
głe m wzm ożenia się epidemii ty fasu  b rzu­
sznego; b iu letyn, w którym  została w skaza­
na taka ilość wypadków zasłabnięcia, został 
mylnie ułożony przez rachm istrza szpitala. 
W rzeczywistości w ciągu m aja w szpitalu 
zaregestrow ano 7 wypadków, w ciągu czerw­
ca — IG, w okresie czasu od dn. 1 lipca do 
15 lipca— 6 wypadków.

— Ostro zasiabnięc.a żołądkowe. One- 
gdaj do szpitala A leksandrowskiego przy­
wieziono 5 osób z oznakami ostrych cier­
pień gastrycznych, wypisało się ze szpitala 
14 osób.

—  KRAEZ1EŻ. Z mieszkania B.  Pnbowika 
(nl. Itiryłowska 63) skradziono rzeczy i picuiedzv za 
snmt} Ab. 150.

— POD TRAMWAJEM. Oocgdaj na Kroszi za- 
tiku tramwaj Nr 1002 najechał na jcuneKouną dorożkę 
T. Jołotowa. Koń został pokaleczony, dorożka połama­
na. Dorożkarz odniósł tylko lekkie' obrażenia całego 
ciała.

— ROZPRAWA. Na Besarabco w pobliżu re- 
stauracyi Słowiańskiej, handlarz, pokłóciw-zy się zo 
ze swą kocb inką, pobii ,ią tak mocno, żo musiano ją  
odwieźć do Aleksandrowskiego szpitala.

— TOPIELEC. Naprzeciw ul. Jarosławskiej 
wydobyto z Dni-pru zwłoki jakiegoś topielca — męż­
czyzny w wieku lat

— RABUNEK. N a ulicy Batyja banda chuli­
ganów napadła wieczoiem na S. Sorokę, któremu ode­
brano poi nronetkę z pieniędzmi.

— DOROCZNA PROCES AA odbędzie się dz:ś 
po naboźeństwio uroezystom w soborze Soójowskim. 
Stąd procesya uda się na górę Włodzimiorską, a póź­
niej do dolnego pomnika św. Włodzimierza. Na dro­
dze będą siały szpalery wojsk, artylurya w cLwili nu 
rzania krzyża w wodzie da 101 wystrzałów.
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—  Ś M I E R Ć  S K A Z A N E G O .  O n r g d a i  w  p r o s e k -  
l o r y u j u  p r z y  s z p i t a l u  A l e k s a n d r o w s k i m  l e k a r z  m i e i - k i  
K a r p i n  ki  d o k o n a ł  se-kr-yi z w ł o k  z n u r ł c g  i w  n o c y  z I I  
n a  12  b. ni .  w w i ę z i e n i u  Ł u k i a n o w i o . r . k i e m  F e d o r a  F r o c  
■••zenki. s k a z a n e g o  n a  Ł ń i e r ć  p r z o z  k i j o w s k i  s a d  w o j e n ­
n y .  P r z y c z y n a  ś m i e r c i  d o t ą d  n i e  z o s t a ł a  u s t a l o n ą ,  l e c z  
p r z y p u s z c z a l n i e  n a s t ą p i ł a  w s k u t e k  o t r u c i a .  D l i  e s t a -  
V ' c z no f i o  z d e c y d o w a n i a  p r z y c z y n y  ś m i e r c i  w n ę t r z n o ś c i  
z i f t i i ł c c )  o d e s ł a n o  d o  k i j o w s k i e g o  z a r z ą d u  l e k a r s k i e g o .

J u k  n a m  m ó w i o n o ,  w z w i ą z k u ,  z w y p a d k i e m  p o ­
w y ż s z y m  a d m i n i s t . r a c y a  w i ę z i e n i a  I . u k i a u o w i c c k i e g o  
u  w e ł n i ł a  d o i ą u  4 d o z o r c ó w  w i ę z i e n n y c h .

— P O i a Ą S j W E  D Z I E C K O .  W c z o r a j  n a  u l i c y  
S z o z c k o w i r k i : j  “ n a  b a w i ą c e g o  się. d z i e c i a k a ,  J a n a  
M r u c z k a ,  r z u c i ł a  s i e  ś w i n i ą ,  p r z e g r y z ł a  m u  b r z u c h ,  
P o k ą s a ł a  n e g i  i t w a r z y c z k ę .  Z  o g r o m n ą  l . rnclnośni ą 
k r w i o ż s r o z e  z w i e r z ę  o d e r w a n o  o d  d z i o c k a ,  k t ó r e  w c i ę ­
ż k i m  b a r d z o  s t a n i o  p r z y w i e z i o n e  z o s t a ł o  d o  s z p i t a l a  
A l e k s a n d r o w s k i e g o .

Z SĄDÓW.

Spra ioa  T-wa „G ram otnosti“.
. W c z o r a j  s ę d z i a  ś l t edczy  d o  s p r a w  s z c z e g ó l n e j  

w a g i ,  N o w o s i e l e c k i ,  z a k o ń c z y ł  ś l e d z t w o  p i e r w i a s t k o w e  
w s p r a w i e  z a m k n i ę t e g o  p r z e z  n d m i n i s t r a c y ę  g n b o r u i a l -  
n ą  k ą i i w s k i e g o  T - w a  c G r a u n l n o s t b .  W e d ł u g  p o g ł o s e k  
s p r a w a  t a  n a  p o d s t a w i o  a r t .  2 7 7  u s t .  p o s t .  k s r n .  p r z e d ­
s t a w i o n a  z o s t a ł a  d o  u m o r z e n i a .

W yścig i k łu sa k ó w .
Dzień XI.

W dniu - Dorliy» kijowskiego pogoda nio dopisa­
ła chociaż w połowic wyścigów wypogodziło się, je ­
dnak publiczności było mniej, niż tego można było ocze- 
vvać.

Cała nwaga naturalnie, skoncentrowaną była na 
cDerby >, do którego to biegu stanęło -i trzylatki, z któ­
rych dwa stajni br. Balowicz.

Przychówek tej ostatniej znacznio przewyższał 
swych przociwników, to też bieg ten zaliczano db pe­
wnych. Wyżej wspomniana stajnia przyszła na pior- 
wszym (cKota) i drugim miejscu (*Zagło'ba»).

<kot:>, bardziej wydrenowany, zdołał pobić towa­
rzysza o 7 l> sekundy.

«Zag”łoba:> nie doszedł jeszcze do formy i w na 
stępuych wyśdgach pobije z pewnością <.Kola>. .

W Radnym styjn wygrał bieg VI Byczok Żełan. 
Pyj', którego właściciol, zdajo się. zbyt forsuje, puszcza­
jąc niemal w każdym duiu gonitw.

Biegi dały następujący rożni tal:
Nagroda 256 rb.—1 w.

m  -Gribok (1 m. 437* s). 2) tCzagrawys. 3) 
cAkcionier».

Nagroda 350 rb .- D/o w.
1) «G(dubczyk > (2 m. 30 s.). 2j cBicdniażka». 

d) < Kalonyji.
Nagroda 500 rb.— IM  w.

1) cKaljan» (2 m. 2 i l/i s.). 2) «Razswiot». 
d) «Szczcmiaszczyi».

‘ landicap 300 rb.
1) «Aragwa« (J m- 237, s.) — 13'/a s. for. 2) 

cNrawsiwiennajał. 3) <Saiguu>.
<:Derby»—4,000 rb. — 1 w. 

r  , 1) 1) «Kot'> (i m. 37 s.). 2) cZagloba». 3)
ł Esperanco>.

Nagród i—600 rb. — U /2 w.
1) cByczek Żełannyj» (2 m. 21 s.). 2) Smiercz 

U». 3) «S'rOf,ij^.
Na| coda—250 rb. — D /2 w.

1) cT elesk lfe  (2 m. 35 s.). 2) ;Biriuk». 3)
«Bystra».

Nagroda—500 rb. — 3 w.
1) c.Ptieniec> (5 m. 7 , s. 2) cChlestkm. 3)

cIIal a i.
landicap 300 rb. — i ’/2 w.

1) < Pamiatka» ( -j- 20 sążni). 2) «Znat»k»
< -j- 52 sążnie).

Następne wyścigi dziś dn. 15 b. m.

KRONIKA POLSKA.
. , T . ,S ' p; tl'r An(Jrzej Gońka. Zmarł w Tatarowie
docent Wszechnicy Lwowskiej, znany dentysta, d-r An­
drzej Goi ka. ■

Eksportacya zwłok do Lwowa — w niedzielę. 
r •A-nc“ zeJ Uońka, docent uniwersytetu Iwow- 

iKiego, znany dentysta, zmarł wczoraj narle na udar
Jetni°ego " rowio’ gazie bawił dla odpoczynku

• j P rzoz zgon ś. p. Gońki uniwersytet lwowski tra­
ci j-idną z wybitnych sił, traci również polska medycy­
na jednego z bardzo wydatnych i poważnycn pracou - 
ników.

— Szkoła dramatyczna. We wrześniu r. b. otwar- 
J będzie przy Instytucie muzycznym w Krakowie szko­
ła dramatyczna, prowadzona przez byłego kierownika 
teatru ludowego, p. Kazimierza Gabryelskiego. Do 
•współpraco w j e  t w a w tejże szkoło zaproszono pp. Wło- 
dzimier :a Tetmajera, Jerzego Żuławskiego i Feliksa  
airaduta, byłego reżysora.

Do pi ogra mu nauki wejdzie; technika żywego 
siowa, nanka ruchów scenicz ivch, nauka doklamacyi 
scenografia kostiumologia, maska (charakteryzacya cia- 

J» otologia, literatura teatru, łiistorya sztuki toatral- 
J> Produkcye sceniczne, popisy publiczne i t. d. 

na k j • a 0lwart0j w instytucie klasy śpiewu utworzo- 
»a będzie osoDua klasa dykcji, dcklamacyi i ruchów 
fonicznych.

Dia colów dydaktycznych będzie urządzona sco- 
<* specyalna, zaopatrzona w odpowiednio priybory.

Ostatnie wiadomości.
Obstrukcya wiedeńska. Frakcye parla­

m entarne, które rozbiły letnią sesyę parla­
m entu wiedeńskiego, pracują obecnie bar­
dzo gorąco nad przygotowaniem  obstrukcyi 
parlam entarnej także na jesień. W Lublanie 
t e r n i e  zapadły — jak twierdzą — wśród 

jielkiego entuzyazm u uchwały za dalszym 
eiągiem obstrukcyi. Tęsknota za obstrukcyą 
opanował i um ysły „mas ludowych" do tego 
“tep Dja> żo zapomniały zupełnie o relorm ach 
lo ja ln y c h ,  stojących na porządku obrad 

y > zap im niały o w łasnych postulatach, a 
e zgromadzeń partyjnych idzie jedno wiel­

kie wołanie: obstrukcya!
-^pieg na statku. .D aily  Chronicie" u- 

, escił w b.vch dniach depeszę z Portsm outh, 
donoszącą, że na pancerniku „D readnoughl" 
schw ytano dwóch nieznajom ych, których po- 
f € rzewają o to, że są szpiegami zagranicz­
nymi. Kom endant zarządził energiczne ba- 

anie. N ieznajomych, którzy wślizgnęli się 
o sali maszyn, natychm iast zaaresz1 owano 

h J>0(1 ^ ^ u z b r o j o n y c h  m arynarzy w ysa­
dzono na ląd. Tu wypuszczono ich na wol- 
nośi , przedtem  jednakże skonfiskowano im 
klisze zdjęć, porobionych na pancerniku przy 
pornocj maleńkich aparatów fotograficznych 
jak ie  znaleziono przy nich. ’

Telegramy.
(O d  korespondentów własnych).

Zgon Abgara Soltana.

Lwów. —  W  Truskaw cu zm arł znany 
powieściopisarz Sołtan Abgar.

Sprawa o morderstwo Hercensztema.

Terioki. — W  dniu wczorajszym p o ra ź  
2f  rozpoznawano sprawę m orderstw a Her- 
censztejna. Do sądu przybyło prZP- 
szło 30 związkowców z Bułucelem i Polu- 
b?jarinową na czele. Nastrój panuje pod­
niecony. Związkowcy nie pozwalają foto­
grafom  dokonać zdjęć, grożąc rozbiciem  a- 
Paratów. Zajęli oni przedsionek sądu nie 

lcien puścić do sali posiedzeń W ebera i 
korespondentów pism. Najbardziej wyzy­
wająco zachowywał się Bota cel, k tóry  wciąż 
upominał zebranych, aby pam iętali, iż Fin- 
landya je s t nieodłączną częścią Rosyi. Przy

pomocy oddziału policyi pieszej i konnej po­
rządek został przywrócony.

Podczas rozpraw sądowych toczy się 
wciąż spór pomiędzy W eberem a Bułace- 
lem. W eber powiedział, że llułacel, jakoteż 
N ikitin są pełnomocnikami Dubrowina, k tó­
ry najspokojnej bawi w Jałcie.

Bułacel protestuje przeciw pociągnię 
ciu do odpowiedzialności Dubrowina.

W eber żąda wyłączenia Bułacela, któ­
ry dawał pieniądze na zamordowanie dyre­
ktora fabryki siem iaaikow skiąj, Hippiusa, 
który nam aw iał do zam ordowania Gruzen- 
berga i innych. Nikitin żąda wyłączenia 
W ebera i wezwania eszcze jednego św iad­
ka Jakowlewa. W eber zaznacza, że Jako- 
wlew je s t przyjacielem  Bułacela. Bułacel 
strasznie się gorączkuje i nazywa twierdze­
nie W ebera kłam stw em . W eber zarzuca to 
samo Bułacelowi. Bułacel rozdenerwowany 
zaznacza, iż jeśli W eber nie przestanie mó­
wić w tym  tonie, to on nie ręczy za to, czy 
porządek nie zostanie zakłócony.

Dalej Bułacel twierdzi, że Dubrowin 
stojąc na czele 3572 oddziałów związku 
nie może osobiście stawać w sądzie.

Rąd odrzuca żądania stron co do w y­
łączenia.

Bułacel żąda od W ebera, aby zde­
finiował oskarżenie przeciw Dubrowinowi.

W eber powołuje się na protokuły po 
przednich posiedzeń sądu.

Bułacel w ironiczny sposób odzywa 
się o sądach i prawach finlandzkich, które 
wprowadziły tak  dziwną, zdaniem jego, pro 
cedurę oskarżenia.

W eber zaznacza, iż Bułacel wiedział 
o zamierzonern zabójstwie Ilercensztejna na 
6 godzin przed dokonaniem m orderstwa. 
Bułacel prosi o zaprotokułowanie powyż­
szych słów W ebera, grożąc m u pociągnię­
ciem do odpowiedzialności sądowej za po- 
twarz.

Wobac odmowy W ebera sform ułow a­
nia oskarżenia, Bułacel żąda unieważnienia 
sprawy. Sąd odkłada sprawę do dnia 12 
sierpnia.

Petersburg.— „R, Znam “ oświadcza, iż 
naw et KryżanoWi.kij uważa za niezbędne 
wyjęcie z pod kom petencyi sądów finlan­
dzkich spraw y m orderstw a Hercensztejna.

Mieńszykow o klasztorach.

Petersburg. — Mieńszykow stw ierdza u- 
padek moralności wśród mnichów. Że zaś 
cnoty nie można wzniecić sztucznie, Mień­
szykow oświadcza, iż należy zam knąć k la­
sztory tam , gdzie m nisi przestali być m ni­
chami.

W spraw.e Burcewa.

Petersburg.— Rada związkowców w po­
wziętej uchwale zaznacza, iż me m iała za­
m iaru wysyłania kogokolwiek d.a zabicia 
Burcewa, ani tem bardziej nie m a zam iaru 
staw ania w obronie żyda H artinga. Związ­
kowcy udab się do Paryża w celu przepro­
wadzenia agitacyi przeciw wyjazdowi posłów 
no Paryża.
jgj Rozporządzenie Oraczewskiego.

Petersburg—  Draczewski zabronił prze 
druków z gazet zagranicznych o H artingu 
pod karą  grzywny.

Wizyta sułtana.

Petersburg— Sułtan m a zabawić w Li- 
wadyi 3 dni.

Kary prasowe.

Petersburg. — „W iestnik C aiycyński" 
skazany został na 500 rb. kary, „Gorod i 
D ierew nia"—na 500 rb., „Saratow ski W ie­
stn ik" — na 200 rb.

Rady Wilhelma

Petersbi-rg. — Z Pekinu donoszą, iż 
cesarz W ilhelm radził przybyłej dla zazna­
jom ienia się z konstytucyą delegacyi chiń­
skiej, aby, jeśli nio chcą zguby kraju, nie 
wprowadzali konstytucyi.

Z Serbii.

Berlin.—Bank francuski położył areszt 
na m ajątek królewicza Jerzego serbskiego 
za długi.

Zjazd mnichów.

Petersburg. — Zjazd m nichów został 
zamknięty.

W sprawie wodociągów.
Petersburg— Zarząd m iejski zamierza 

zaskarżyć uchwalę rady  m inistrów  w sp ra­
wie przebudowy wodociągu.

Sprawa Hartinga.

P 8ryż. — Burcew, odpowiadając „Goł 
Prawdy", który  żądał pociągnięcia do odpo­
wiedzialności „M atin", zaznacza, iż gotów 
jest przed sądem  stw ;erdzić dokum entam i 
prawdziwość sw jch  oskarżeń względem H ar­
tinga.

Żydzi w Turcyi.

Pary<L. -  Na bankiecie syonistów, wyda­
nym  na cześć delegacyi tureckiej, Riza-chan 
oświadczył, iż Turcya rada jes t emigracyi 
żydów, lecz utworzenie samodzielnego pań­
stw a żydowskiego w Palestynie nie znajdu­
je poparcia w Turcyi.

Wyjazd eks-szacha.

Petersburg—Z Teheranu donoszą, iż 
eks szach wyjeżdża do Teodozyi w dn. 20 
lipca.

Z ministerstwa skarbu

Petersburg. — M inisterstwo skarbu  de­
batuje nad środkam i zam knięcia budżetu 
bez deficytu. Istnieje projekt wprowadzenia 
podatku od doohoaów, pomimo to jednak 
pożyczka zda się nieuniknioną.

Różne.

Petersburg.— Dom Zalcmana wciąż po­
m ału wali się. Słych&c ciągle trzask. Doko­
ła ustawiono rusztow ania.

Paryż. —  w Maroko arm ia kabylów 
składa s:ę z 25,000 żołnierzy. Sytuacya hisz- 
panów jest nader krytyczna.

‘ Arsburg. — obec dw ukrotnej ka­
tegorycznej odmowy lir. Tołstoj bezpłatnej o 
wydawnictwa wypisów Tołstoja dla rozda- 
nia ich uczniom zarząd m iejski zaniechał 
tej myśli.

Petersburg. - -  Zarząd m iejski postano­
wił zburzyć w szystkie budynk i Zalemana.

Petersburg. — M inisterstwo spraw we­
wnętrznych opracowuje środki walk z chu- 
liganeryą.

Petersburg.— Obleuchow w „Ziemszczi- 
nie" polemizuje z „Rossiją", twierdząc, iż 
niewypada pismu, które je s t  edzwierciadle- 
niem przekonań rządu, dać się opanować 
sympatyom dla obcoplemieńców. Autor pod­
daje w  wątf liwość patryotyzm  rosyjski; wy 
stąpienie „Rossrji" w yw arło ciężkie w raże­
nie na prawicę.

Petersburg. — „Kołohoł" żąda usunięcia 
z repertuaru  teatrów sztuki „Quo-Vadis“, 
jako urągającej z wiary.

Petersburg.— Garin zamierza zwolnić od 
odpowiedzialności kupców, winnych nadużyć 
w intendenturze.

Petersburg. — Z Błagowieszczeńska do 
noszą o aresztow aniu tam  naczelnika poli­
cyi śledczej, będącego pod zarzutem doko­
nania ekspropryacyi.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Orfesa. —  W wozowni Doga przy ul. 
Koswienrej znaleziono dużą bombę cylin­
drycznej form y. Dokonano wielu aresztowań.

Rewel, — Ogłoszono w' mieście ogólny 
stra jk  malarzy.

Warszawa. — Otwarcie wystawy czę­
stochowskiej nastąpi 23 lipca.

Cholera.

Archangieisk.— Zachorow ał) na cholerę 
6 osób, zmarło 3.

Włodzimierz (gubernialny). — W  pow. 
m eleukowskim stwierdzono 2 wypadki zasła­
bnięcia na cholerę.

Ryga.—Na cholerę zachorowało 3 osoby, 
zmarło 2.

Rewel — Zachorowało na cholerę dziecko 
nadzorcy więziennego.

laro sław — W edług informacyi urzędo 
wycn, w Rybińsku pojawiła się cholera. Ba­
dania bakceryologiczne stw ierdziły 5 w y  
padków zasłabnięcia na cholerę, z których 2 
śm iertelnych.

Petersburg. — W  ciągu doby ubiegłej 
zachorowało na cholerę 59“ osób, zm arło 19, 
pozostało chorych 733.

Rzym.— Zgodnie z telegram am i g u b e r­
natora Behschira, plemię „m ochd Izmaił" u- 
siłowało podpalić UarszeiU z powodu are­
sztowania przez rezydenta włoskiego w Uar- 
szeiku przywódcę plem ienia szeika Hussejna. 
Pomiędzy żołnierzami piem-enia a oddziałem 
askaryów  doszło do zbrojnego starcia. Po­
wstańcy utracili 45 zabitych. 20 rannych; 
oprócz tego 3 wzięto do niewoli, w tej licz- 
b s syna przywódcy powstańców. Ze strony 
włoskiej zabito 5 askaryów.

Wiedeń. — „Frem denblatt", kom entując 
ostatnie mowy Dilka i Greya^ wygłoszone 
w angielskiej izbie gm in w sprawie polityki 
wschodniej, wita z zadowoleniem te przem ó­
wienia, jako  oczywiste sym ptom aty reakcyi 
przeciwko tendencyi austrofobskiej, k tóra 
pojawiła się w A nglii ubiegłej zimy.

Madryt.— Z Melilli donoszą urzędownie, 
:e obstrzeliwano pociąg prowiantowy na
drugiej kolei fabryczno-kopainianej. W edług 
urzędowych danych, hiszpanie w walce dn. 
10 lipca stracili około 300 ludzi.

Alessandrya (we W łoszech).—Na przed­
mieściu, podczas zebrania, w którem  ucze­
stniczyło około 200 osób, runął gm ach, za- 
sypując wszystkich obecnych. Przybyły na 
ratunek  wojska. Dotychczas wyciągnięto 
30 osób, z nicii sześć zostało ciężko pokale­
czonych, inne są ranne mniej lub więcej 
ekko

Kiel.— „Kieler Zeitung" w artykule wstęp 
nym  w itając przyjazd Ich Cesarskich Mości, 
irzypomina o wizycie Rodziny Cesarskiej w 
{ielu 3 la t tem u. Gazeta pisze: „Chociaż 

przyjazd Ich Cesarskich Mości do Gernmel- 
m arku m a wyłącznie charak ter rodzinny, 
mamy jednakże prawo spodziewać się, że 
przyjazd ten  będzie rękojm ią pokojowego 
rozwoju dobrych stosunków sąsiedzkich po­
między obydwoma państw am i. My pragnie­
my by naród rosyjski przekonywał się' coraz 
bardziej, że Niemcy są jego  dobrym są­
siadem

Eckernfórde.—Najjaśniejszy Pan 1 N ajja­
śniejsza Pan i z Na.dostojniejszem i Dziećmi 
jędą przebyw ać w zamku, W m ajątku Gem- 
m olm ark, położonym w nwlowmczej, pokry­
tej lasam i, górzystej miejscowości przyty­
kającej bezpośrednio do zatoki. Do Gem- 
m elm arku przybyła małżonka księcia H enry­
ka z synam i i wielcy książęta Besscy. 
{>iążę Henryk, w charakterze kom endanta 

eskadry niem ieckiej, znajduje się obecnie z 
eskadrą w drodze z Bilbao na  wody półno­
cne. W Kielu stoi wolna eskadra obrony 
łrzegowej złożona z siedm iu pancerników.

Sztokholm.—Pomiędzy przedsiębiorcami 
a robotnikam i przem ysłu krawieckiego, bu 
duwlanego i innych wynikło, nieporozumie­
nie, które nie dało się załagodzić pomimo 
energicznych usiłowań sędziów rządowych i 
jolubownych. Wobec tego przedsiębiorcy 
jostanowili ogłosić lokaut Już 13,000 ro- 
jotników pozostało bez pracy i pozostanie 
wkrótce jeszcze kilka tysięcy, albowiem żą­
dania przedsiębiorców nie zawierające 
zmniejszenia płacy zarobkowej, nie zostały 
przyjęte prze7 robotników.

Sajgon.- W nocy z dn. ]2  na 13 lipca 
wynikłc suarde pomiędzy francuskiem i w oj­
skam i kolonialnem i am bro jonym  oddziałem 
tubylców. Zabity k tpitan i 10 żołnierzy. 20 
osób lunionych. Ze strony tubylców  padło 
40 osób.

Paryż. — Do agencyi „Havasa“ te leg ra­
fują w dn 14 lipca z Barcelony: „Z powodu 
ogłoszi r /a  stra jku  powszechnego wynikło 
tutaj kilka starć  zbrojnych. Zabity rotm istrz 
żandarm eryi, trzech żandarmów i 6 m anife­
stantów ; raniono około 20 osób.

Kiel. — O godz. 11 zrana Najjaśniejszy 
Pan wraz z Najjaśniejszą Panią i Najdostoj- 
niejszemi Dziećmi udał się na yachcie 
„Szneewitchen* na  brzeg, a następnie do 
zamku Gam melmark, gdzie o godz. 1 odby­
ło się śniadanie. O godz. 4-ej do zatoki 
kielskiej przybył yacht „Gwiazda Polarna".

Kolonia. — W edług otrzymanego przez 
„Kolnische Z lg." telegram u z Teheranu, 
przywódcy reakcyi zostali oddani pod sąd 
wojenny.

Perpigpan. — Donoszą tu ta j z Barce­
lony: „13 lipca gubernato r cywilny, k tó ry
nie aprobował ogłoszenia stanu wojennego, 
podał się do dym isyi, W  różnych dzielni­

cach m iasta wynikły starcia. Kilka osób 
raniono w ystrzałam i z karabinów. Dwa 
wagony tramwajowe przewrócono, Zdjęto 
szyny z toru kolejowego. Załoga tutejsza 
oczekuje posiłków".

Teheran. — W ybory do medżylisu na­
znaczone zostały w dn. 24 — 26 lipca.

— Serber (departam ent wschodnich 
Pirenejów). — Liczni dezerterzy hiszpańscy 
uciekają tutaj przez granicę,

Londyn.—Podczas obrad nad budżerem 
m arynarki, w izbie gm in Mac-Kenna oświad­
czył, że rząd ma nadzieję, iż dwa pierwsze 
nowe „D readnoughty" będą spuszczone na 
wodę w bieżącym roku budżetowym  i że 
je s t  pożądane, by budowa dalszych „Dread- 
nought’ów“ była ukończona wr m arcu r. 1912. 
Następnie Mac-Kenna oświadczył, że rząd an­
gielski dał dowody nietylko na  słowach, że 
gotów je s t zainieyować ogólną redukcyę 
zbrojeń; A nglia w  ciągu ostatnicn trzech 
lat zaczęła budowę 8 pancerników, gdy tym ­
czasem w Niemczech zbudowano podówczas 
11 pancerników. K onserw atysta Lee napada 
ostro na rząd, zarzucając m u bezczynność 
i żąda przy tem  rozpoczęcia budow y drugiej 
seryi „D readnought’ów“ w tym  roku, L ibe­
rał Ellis postawił wniosek zredukow ania 
program u budownictw a m orskiego. Uważa 
on, że i teraz jeszcze możliwy jes t trak ta t 
m iędzynarodowy w sprawie redukcyi zbro­
jeń. A sąuith  wskazał'r,& staran ia  rządu, by 
dojść do porozumienia z innem i m ocarstwa- 
m., lecz zauważył, że rząd ma także obowią­
zek zabezpieczyć kraj od niebezpieczeństwa. 
W niosek Ellisa o redukcyi program u budo­
w nictw a m orskiego odrzucono 280 głosami 
przeciwko 98. W  mniejszości głosowali na­
cjonaliści, członkowie partyi pracy i kilku 
radykałów.

Madryt.—Zgodnie z urzędowem donie­
sieniem z Sabadelu, robotnicy, chcąc zapro­
testować przeciwko atakow i na Marokko, 
ogłosili strajk . W targnąw szy na dworzec, 
przeszkodzili oni w yruszeniu pociągu do 
Barcelony. Na torze kolejowym zdjęto szy­
ny. Przecięto druty  telefoniczne i telegra­
ficzne. Przy pomocy siły zbrojnej to r napra­
wiono i wyprawiono pociąg, lecz wkrótce 
zmuszony był powrócić, gdyż szyny były 
dalej zdjęte- W  prowincyi Barcelonie ogło­
szony został stan  oblężenia.

Londyn.—Do agencyi Reutera telegra­
fują z Teheranu, że rząd wyraził gotowość 
naznaczenia zdetronizowanem u szacńowi 5000 
funtów steriingów rocznej pensyi pod wa­
runkiem , że opuści on bezzwłocznie kraj.

Teheran.—W obec zatrważających wia­
domości z Szyrazu, am basador angielski 
w Teheranie wydał rozporządzenie w ysłania 
z Busziru 45 żołnierzy z jedną  kartaczow ni­
cą dla wzmocnienia korpusu konsulatu an 
gielsltiego w Szyrazie,

New-Jork.—Z Pekinu donoszą, że am e­
rykański pełnom ocnik charge d’affaires 0- 
świadozy? am basadorow i angielskiem u i an ­
gielskim  finansistom , że jeśli in trygi m ają­
ce na celu zmianę pierwiastkowej umowy 
w spraw ie pożyczki kolei Chańkou—Syczuań- 
skiej będą trw ać i nadal, to rząd Stanów 
Zjednoczonych—dojdzie do przekonania, że 
pomienione in trygi są aprobowane przez 
Anglię.

.Eckernfórde -  O g, 7 ej zrana"do pórFa "w 
E kernforde przybył jac h t cesarski „Sztandart" 
pod flt-gą Najjaśniejszego Pana.

Eckernfórde.—Około g 5-ej zrana uka­
zała się eskadra rosyjska. Na przodzie po­
dążał krążownik „Adm irał M akarów" za nim 
acht „Sztandart". Torpedowce rosyjskie i 

niemieckie konwojowały eskadrę. Dopłynąw­
szy do zatoki eckernfordzkiej „Admirał Maka­
rów" stanął obok krążow nika niem ieckiego 
„Undina" zarządzającego całą ochroną m or­
ską. „Sztandart" popłynął nmco naprzód i 
zarzucił kotwicę w spokojnej części zatoki. 
Dokoła jac h tu  ulokowały się torpedowce 
niem ieckie, rosyjskie zaś torpedowce stanę­
ły po za „Admirałem M akarowem". Gdy 
acht „Sztandart" wpłynął na rejd  krążow­

nik  „Undina" powitał go salwą.
Około g 10-ej zrana przybyli na 

„Sztandart" z jach tu  „Schneewitchen" m ał­
żonka księcia Henryka pruskiego Irena z 
synem  i wielki książę heski i  pozostawali 
na jachcie około godziny.

Deklaracya gabinetu francuskiego.
Paryż.— W odczytanej deklaracyi nowy 

jab inet oświadcza, iż zamierza w swej poli­
tyce kroczyć drogą pokoju, reform  i postę- 
)u, 1 ze będzie ochraniał sprzymierzeńcze 

i przyjazne stosunki Francy i, oraz że zada­
nie jego polegać będzie na osiągnięciu po­
szanowania dla praw Francyi oraz na zacho­
waniu pokoju. Gabinet będzie kontynuował 
politykę byłego m inisterstw a. Ta, zawsze 
aprobow ana przez parlam ent, polityka poko­
jowa przyczyniła się do utrw alenia zaufa­
nia. dzięki czemu Francya z w rastającym  
wciąfc au to ry tem  m ogła pracować nad ła ­
godzeniem  kom plikacyi międzynarodowych 
w duchu pojednawczym. Następnie dekla­
racya wspom ina, iż rząd przedewszystkiem  
nalegać będzie na przyjęcie budżetu. Pod 
względem socyaluym gabinet postara się 
wprowadzić w życie prawo o zabezpieczeniu 
bytu  ludziom niezdolnym do pracy w skutek 
starości jeszcze przed końcem okresu pra­
wodawczego. Następnie gabinet zamierza 
opracować system  zarządzeń socyalnych, do­
tyczących asekuracyi i rozszerzyć asekuracyę 
i na osoby pracujące w przedsiębiorstwach 
rolniczych, handlowych i przemysłowyen. 
Rząd będzie energicznie bronił w senacie 
projektu praw a podatku od dochodów.

Co się zaś tyczy kw estyi reform  wy­
borczych, to postara się uzyskać zgodę izby 
na zastosowanie proporcyonalnego system u 
wyborów m unicypalnych, będzie nalegał na 
przyjęcie ustaw y o służbie urzędników, 
będzie kontynow ał reform y obiony w y­
kształcenia cywilnego oraz będzie współ­
działał budowie nowych drug kom um kacyi 
i dokona rewizyi taryfy  celnej w duchu by­
łego gabinetu. Deklaracya kończy się o- 
świadczeniem, iż rząd zamierza przedsię­
wziąć pzaeę nad organizacyą demokracyi.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegram specya.ny).

Petersburg. — UsposobieLie na giełdzie Kała­
sznikowa z żytem i owsem słabe. Z mąką rosiowską 
spokojne żyto v nniurze 11S 120 zoł. 1. rb. 02 kop., 
owies wyborowy 97 kop. — 1 rb. 02 kop., zwykły 8 4 —  
96 kop., otręby pszenne 74 — 75 kop., mąka pszenna 
pytlowana 2 rb. 4 5  — 2 rb. 60 kop., mąka pszenna

1-y gat. 2 rb. 15 —' 2 rb. 25 kop., rostowska Nr 0—2
rb. 55, Nr 1 2 rb, 40 — 2 rb. 45 kop.

Rewel. — Żyto 1 rb. 0 2 — 1 rb. 03 kop., owies 
zwykły 92 — 95, kop.

Ryga. — Żyto 1 rb. 02 — 1 rb. 03 kop., owies 
zwykły 97 — 98 kop., siemię lniane 1 -b. 64 — 1 rb. 
65 kop., makueby 1 rb. IG — 1 rb. 12 kop.

"Ioworosyjsk — Usposobienie słabe, pszonń a 
garnówka 12 rb. 25 — 12 rb. 35 kop., żyto 8 rb. 
40 kop. — 8 rb. 60 kop., jęczmień 7 rb 50 kop., ku- 
knrydza 7 rb. — 7 rb. 35 kop., owies 6 rb. 5o kop.,
siemię lniane G rb. — 6 rb. ió kop.

Berlin. — Usposobienie spokojne. PszeDica r.a 
krótki termin 261 mar., na dluzszy 227 mar., żyto na 
krótki termin 195 marek, na dłuższy 180'/, mar., owies 
ia krótki termin 177 mar., na dłuższy 165Vt mar., 

jęczm ień 137 — 143.

G I EŁDA.

Petersburg, 1 4  l ip c a .

W eksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st, —
„ czoki za 10 f, st. '........................ 94,55
„ na Berlin 3 m. za 100 m . . —
„ czeki za 100 mar. . . . 46,25
„ na Paryż 3 m za 100 f r . . . . —.—
„ czeki ;a 100 fr...... 37,53

Dyskonto g ie łd o w e .................................  —
4% państwowa r e n t a .........................  85V.
l° /0 Pożyczka 1905.r........................... 997s
5% pożyczka 1908.r..................................  997,
4Va Pożyczka 1905.r..................................... 997)
5% Pożyczka 1906.r.................................  997s
4Va°/0 pożyczka 1909 r...........................  9378-94 V 2
4% Li, ty żart. Szlach. B anku. , . 90 7*
4 1/2% Listy zast. Szlach Banku Ziem. RO1/ ,—87 
5% , )- „ „ 9472- -957,
4°/o Świadectwa W łościańsLe......................  807,
47a0/o „ „ . . 86»/4—87
5 to świadectwa włościan.........................9472—957 ,
5% pożyczka prom. 1864 r. . . 421

„ 1866 r................................307
5°/ obi. prom. Szlacb. Banku . . . .  274
3 7a% Listy Zast. Szlacl. Bai.kuZiom. <771
4l/»°'o Oblig. Petersb. M. Kred. T-a . 85
i°/o s, Bakińsk. . 73—75
5% Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-wa
47a °/o ...........................................................
5°/0 Oblig. Moskiewsk. Kied. T-a . 98 -100
47au/° ^ „ „ . -
57a% Ob^g Odesk. Kred. T -a . . . —

a
*7a „ Bessrr.-Taur B.Ziem. 82l/2—84
4Va „ Wileńk. Banku Ziem. 83‘/ 4
4i/o „ Donsk. „ o2V8
47a » Kijowsk.Bankn Ziem. 8272—8472
47a „ Moskiewsk. „ . 84 7 ,
47a „ Niz.-Samar. „ 831 ,—84Va
47a „ Połtawsk. „ . 85
47a „ Tulsk „ 837 ,
472 „ Charkowsk. „ 837..
47a Listy Zast. Chers. Banku Ziem. 84’/ ,
Akcye ]-go T-a Żegl. po Dnieprze . . —
. 2 SC n n n n • -

Akcye T-a Kaukaz i Merkur . 103
Akoye Rosyjsk. Tow. Żegl. Handl. Czarn. —

„ Ros. T-wa transport, i asokur. . —
„ • T-a Ubezpieczeń „Rosya". . .3 3 5 —340
„ Mosk. K Woroneż, k o le i . . 29”
„ Mosk. Wind.-Rybinsk.....................  82
„ Poł.-Wschod. k o l e i .......................  114
„ Azowsko-Dońsk.................................  530
„ Wołżsko-Kamsk. b .......................  870
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. 361

Akcye Ros. Chińsk.........................................  205
„ Ros. Handl. Przemysł..................... 296

Akcye Petorsbuisk.Międzynar. Komnrc. 373
„ Petersb. Dyskont Pożyczk. . . 406
„ Tetersb. Prywatni.-Kcmui. . . 4<j
„ Kijowsk. pn bauku haudl . . —
„ Besarabsko-Tauryck........................
„ Wileńsk. Ziemsk Banku . . .  —
„ Dońsk Banku Ziemsk. . . . 555

Akcye K j. Banku Zi emski ego. . . .
„ Moskiewsk. „ . . . .  575
p Niżegor.-Samar. „ . 5HD/2i (
„ . .E rłtaw k.  .  .505. .. /
„ Petersb.- Tulsk. „ . . . .  375
„ Charkowsk. „ . . . .  366
„ Bakiusk. T-a Naftow...................... 293
„ Kaspijsk. T-wa . . . 35 75
„ Naft. i Hagdl.T-a Mantasz. i Ko. 13072

Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . 10500
„ Tow. Naft. Br Nobo) . . . .  —

Akcye Brańsk. Kopalni Węgla . . 149'/,
„ Brańsk- Ilels. Fabr........  101— 105
„ Naft; T-wa Harlm an........................193

,  Kołomieńsk. Fabryki . . . .  152A
„ Fabr Malcewsk.......................... 319—,J24

„ P etersl ursk, M ttallurg. . . 126
Nikopol-Marinpolsk . . . .  47Va

Putiłowsk.........................................  907,
. Rosyjsk. Balt. Fabryki . . . 322

Ros. Fabr. lokomot (Bue) . . 17D/2
. T-a Odlewni stali „Sormowo" 1147r

Akcye Fabr. Wag. Fenix . . . . .  1*0
„ T-a „ D w ig a t ie l" ....................... 4 '
„ Dońsko-Jurjowsk Metali. T-a . 77

Usposobienie mococ i ożywiuiic. ceny rent pa­

pierów hypotocziiych i dywiiidowych zwyżkowe; z pre- 

miówkami chwiejne.

Rynki zb ożow e.

Wszechświatowy rynek zbożowy znjiJuje się 0- 
becnie w naprężonym oczekiwaniu rezniiatów no w eg 1, 
urodzaju, ceny zaś stale się wahają — z l. 3 od tych 
Inb :nnych w adomości o s'anie posiewów. Dojrzewa­
nie zbóż odbywało się w r . K  przy wyjątkowych wa­
runkach, polegających na rozmaitych anormalnych zmia­
nach kLuiatycznych, wzbudzających “tale obawy o wy­
niki urodzaju. W rzeczywistości jedna* wszystkie te 
obawy dotychczas okazały się nienzacadmonomi. Z po­
wodu nienormalnie wysokich cen na zboże, większość 
giełd zbożowych, zainteresowanych _ w utrzymaniu eon 
na tym poziomie, podawało alarmujące wieści o nieu­
rodzaju. i w ten sposób wpływ nienormalnego stanu 
pogody był tłómaczony jednortronnio i ujemnie. Obec­
nie, w miarę dojrzowania zbóż i zbliżania się urodzaju 
staje się mozliwem wyjaśnienie jego rezultatów, które, 
ogółem biorąc, przedstawiają się meźle.

Świeżo zostało ogłoszone urzędowe sprawozdanio 
departamentu rolnictwa w Waszyngtonie na d. 1 lipca, 
s ;wicrdzające sian urodzajów w Ameryce Północnej. 
Ilość przyszłego zbioru pszenicy określona jos cyfrą 
409,704,000 buszlów ozim.py i 253,796,000 busz. jarej 
pszenicy—razem 663,500,000 busz. pszenicy, wówczas 
kiedy w roku zeszłym w tym samym czasie zbiór był 
obliczany na 660,912,00u busz., a wedłng ówczesnego sy­
stemu określania spodziewanego zbioru, tegoroczny 
wyraziłby się cyfrą 709,960,000 buszlów.

Ze względu na skarg na spóźniony nrodzaj w 
Europie, nMeży zwrócić uwagę, żo w Ameryce Pół- 
nocnej zboże doirzało o 2 tygodnie wcześniej, niż zwy­
kle, i transporty nowej pszenicy są już w di odzt do 
Europy.

V związku z taką pomyślną ocerą urodząju na- 
Jesy wskazać na wielk: urodzą, kukurydzy który w tym 
roku przew yi^ y wszystkie dotychczasowe w ciągu o- 
stataiego fo -loJa . Oczekiwany on jest w ilości 
3,IGI,174,000 busz.

Ogłoszone w tych dniact urzędowe sprawozda­
nie z oczekiwanego urodzaju w Niemczech znacznio 
jest pomyślniejsze od poprzedniego, z przód miesiąca. 
Szczególnie pomyślne są r ’adomości o stanio żyta. W 
ciągu czerwca żyto w Niemczech o tyle się poprawiło, 
żo urodzaj jego można uważać za zabezpioczony zu­
pełnie.

Na rynkach rosyjskich usposobienie pozostaje 
stałem, pomimo nieznacznych wahań cen. W pnuk- 
lacn portowych eony zaczynąją spadać, głównie zaś ce­
ny owsa i żyta. Stan u. rdzaju Me jest jeszize zupeł­
nie wyjaśniony. W ciągu ostatnich 2 tygodui w wielu 
miejscowościach stan zboża znacznie się polepszył, 
dzięki spadłym deszczom i sprzyjającej pogodzie.

W ogóle jest stwierdzonem, że zaniew iolu wyjąt­
kami nrodzaj będzie średni dobry.



Pretensye pruskie.

Niemiecka «Koełnische Zeitung*. związana blisko 
z urzędem sprafv iacranicznycn, poświęca jeden z ar­
tykułów Galicyi i jej oddziaływaniu na Śląsk i uwagi 
swoje rharumujs w sposób następujący:

-Nie trzeba dziwić się, że ludność górnośląska, 
do niedawna tak wierna, teraz się zmietuła Śląsk jest 
najbardziej zagrożonym terenem kresów wschodnich. 
Nio dtść więc strzedz kraju wewnątrz i puoypywać 
popiołom wybuchające płomyki. Praca ta będzie dare­
mną, dopóki w Galicyi będzie istniało ognisko, rzuca­
jące iskry przez granicę-.

I «Koelnische Zeituug* stawia następująco żą­
danie:

tUbiegłej zimy pokazaliśmy świafu, jak pojmuje­
my swój stosunek do A.ustro-Węgier. Jak to wszyscy, 
a w szczególności nasi sprzymierzeńcy przyznali, prz - 
szliśmy daleko poza granico obowiązków traktatowych, 
popiel a.jąc inleiosy austryackie całym naciskiem swego 
europejskiego znaczenia. N ikt nam nic może zrobić 
zarzutu, abyśmy mieszali się kiedykolwiek w stosunki 
wewnętrzne monarchii naddunajskiej; przeciwnie, n ie­
raz podnosiły się w Niemczech zarzuty, że, podczas 
gdy WłrcLy ujmowały się za swymi poddanymi w mo­
narchiach sąsiednich nawet urzędowo, myśmy zawsze 
i stanowczo odrzucali takio postępowanie.' N ie chcemy 
dać najlżejszego pozoru, iż wpływamy na stosunki 
w duchu wszeohniemieckim. Alb aka powściągliwość 
nakłada i stronie przeciwnej pewien obowiązek N ie  
można dopuścić, aby w Galicyi uprawiano niebezpiecz­
ną propagandę, przerzucającą się" ustawicznie na nasz 
teren. To już test powszechnie uznaną zasadą między­
narodową, która ma tern większe znaczenie w stosdn- 
kacb dwóch monarchii sąsiodnich, w stosunku przyja-
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znym aż do Serdeczności. N ic można nam przeto brać 
za złe, *'że zwracamy na to uwagę naszych przyjaciół 
i sprzymierzeń :ów!»

'Tak daleko już dziś sięgają apetyty pruskie. Od 
nich do wmieszania się w sprawy wewnętrzne Austryi 
już tylko krok jeden.

W Wiedniu jednak dobrzo zdają sobie sprawę 
z tego, jaki zamęt w caFm państwie wywołałaby ntj- 
lżejiza bodaj próba urzeczywistnienia prciensyi pru­
skich.

Ko nśec św iata rfn. !5 w rze śn ia .

Tak brzmi «objawionie», ogłoszono przez amery­
kańską sektę religijną, założoną przez niejakiego Fran­
ka Sandforda w miejscowemu Shiioh. Frank Sandfurd, 
który przybrał tytuł cEliasza nieukoronowanego Królak, 
głosi swym współwyznawcom, iż miał widzenie, żo «ko- 
niec świata* nastąpi nieodwołalnie dn. 15 września o 
godzinie 10 minut 30 rano. Wszyscy «wiemi» mają 
się przygotować i w białych szata :h na dachach swych 
domów oczekiwać straszliwej chwili. „Prorok11 przy­
bywa sam do Shiioh, by w pośród swych wyznawców, 
których jest około 500, doczekać końca świata.

Panfęó zwierząt.

Ci sami psyciiologowic, którzy robili doświadcze­
nia z pamięcią kur (o czem już pisaliśmy), studyowa.1

także pamięć niektórych zwierząt ssących, kręgowców 
niższego rzędu, a nawet owadów i doszli do przeświad­
czenia, żo każdo ze stworzeń obdarzone jest do pewne­
go stopnia pamięcią, lecz nie wszystkich pamięć jest 
w tym samym kierunku zaostrzona. Jedno pamiętają 
najlepiej harwy. inno kształty, inno wreszcie rozmiary 
przedmiotów. I tak u małp zaobserwowali oni, że, pa­
miętają one bar wy i wielkość pizodmiot.óvV, a nie mogą 
się nauczyć rozróżniać ich kształtów. W tym kierunku 
robiono doświadczenia w ten sposob, że ustawiano kil­
kanaście naczyn jednej wielkości i jednego kształtu, 
a tylko różnej barwy i pod jeduo z ruch wkładauo sta­
le jakiś dla małpy przysmak. Po kilkunastu doświad­
czeniach małpa przestawała się mylić, lecz, zapamię­
tawszy sobie barwę naczynia, natychmiast do niego po 
przysmak zdążała. Równio łatwo zapamiętała sobie 
wielkość naczynia, gdy w tym kierunku próby z nią 
prowadzono, ale absolutnie uio mogła się nauczyć roz­
różniać kształtów. To jest, gdy naczynia były jednej 
barwy i j- [nej wielkości, a tyfko kształt miały różny, 
mąlpa stale się m \liła, szukając swojego przysmaku! 
Natomiast psy mają podobno znacznie łatwiej pamiętać 
kształty, niz barwy.

Zajmujące jest doświadczenie, ronione w tym 
kierunku, czy zwPrzę nauczy się odsuwać zaporę, utru 
dninjącą mn wyjście z klatki aa* worność. Otóż małpy 
uczą się tego po kuku p,robach; rśwLio iatwo uczą się 
tego konie. Naprzykład półroczny źrebak, który otwie­
rał Hatkę po poru-minutowych próbach, nauczyt się 
wkrótce tego tak dobrze, że otwierał sobie klatkę w 12-tu 
sekundach.

N; turalnie, im Zadanie jest trudniejszo, tern wię­
cej trzeba czasu, żuby się zwierzę go nauczyło. Po 
40-tu lub 60-eiu próbach można nauczyć kota wyska­
kiwać z klatki na dźwięk słów: dam jeść kotu. alb po­
trzeba, ol oio 400 doświadczeń, żeby kota uauczyć roz­

różniać-ten frazes od innego podobnego: nic dam ,jsść 
memu kotu.

U niższych kręgowców kojarzenie pojęć odbywa 
się bard/.o powoli; jeżeli żabę pomieścić v: niewygo- 
dnem pudełku, od kiórego prowadzą dwie drogi, jedna 
na lewo ze ścianami białemi, zamknięta szybą szklaną, 
druga, na prawo idąca, czerwona i otwarta! to zwierzę­
co jakich stu doświadczeniach już nie myli się w wy­
borze drogi wolnej; jeżeli teraz zmienić j-den warunek 
t. j. drogę prawą puicalownć na biało, a' Iową na czer­
wono, to żaba zacznie robić dużo błędów.

Z doświadczeń tych wynika, że żaba może koja­
rzyć spostrzeżenie barw, a nawet pewne charaktery­
styczno ruchy mięśniowe, gdyż można zwierzę nauczyć 
obracać się staie na prawo mb na lewo. Podobnego 
rodzaju zjawiska dają się zauważyć i u zwierząt jeszcze 
niżej uorganizowanych. U zwykłego raka udało się za­
obserwować postęp tv wynajdywaniu drogi; początkowo 
na 100 prób c dił się razy PÓ, a po upływie miesiąca 
zaledwio 10. U zwierząt jeszczo niższych, u mięcza- 
ki w,  robaków i t. p., podobnych sijswisit dotychczas 
nie udało się zauważyć. N ie posiadają ono przblo pa­
mięci asocyacyjaej, t.’j. umiejętności kojarzenia zjawisk 
współczesnych z przeżytemu poprzednio.

KRONIKA PROWINCYONALMA,

(Z pism z od korespondentów).

—  -Skasowanie zarządu mieszczańskiego.
Nd prośbę gm iny mieszczańskiej m. Rado­
myśla w spraw ie zniesienia miejscowego za-
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rządu m ieszczańskiego i przelania  f u n k c j i  
takowego na radom yski zarząd miejski, 
główny zarząd do sp raw  gospodarki m ie j ­
scowej zasięgną! opinii g u b ern a to ra  kijow­
skiego w tej kwesty i oraz zażądał danych: 
1) czy rnclomyska rada  m iejska  zgadza" się 
na objęcie obowiązków zarządu m ieszczań­
skiego przez zarząd miejski; 2) jak a  je s t  cy ­
fra  ludności m. Radom yśla  wogóle; 3 ) jak a  
w tem  jes t  ilość mieszczan; 4) ile posiada 
członków g m in a  m ieszczańska i 5) jak i jes t  
s tan  f inansow y g m in y  m ieszczańskiej.

— S. p. Ernił Niklcwicz. W dniu 5 lipca r. b. w 
Kamieńcu Podolskim zmaił ś. p. Einil Niklewicz, dy­
rektor tamtejszej filii B/mku Pm)siwa. Urodzony dnia 
10 maja 1810 r. we wsi Auto linio, gub. piotrkowskiej, 
kształcił się w gimnazjum piotrkowskimi i Szkole Gió- 
’ nej, następnie wstąpił do komisyi skarbu Królestwa 
Polskiego, potem przeniósł się do b. Banku Polskiego, 
gdzie ostatnio pracował na stanowisku dyrehlorą \vp 
włocławskiej filii togoż Banku.

W roku ]886, po reorganizacyi b. Banku Polskie- 
gc aa Ban t Państwa, przoniosiony ‘został na takąż po­
mado do Ekaterynodaru, następnie’ do Noworosyjska i do 
Tomska, a ostatnio do Kamieńca Podolskiego, gdzie 
dokonał żywota po aO-lotniej tułaczce na obczyźnie. 
Zmarły cieszył się sympatyą . uznaniem śród grona 
kolego^ i podwładnych.

P io tr Loti.
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Itazczarow&ae.
(Z życia haremów tureckich).

Na schodach, jak  zwy kle, czekało na 
nią kilkanaście pięknych i zręcznych jak 
wróżki młodych niewolnic, przybranych je 
dnakowo i w yciągniętych w dwa szeregi.

Po głębokim  ukłonie mato wróżki oto­
czyły ją, ja k  rój ptaków lekkich i pieszczo­
tliwych i cały ten orszak skierow ał się do 
„salonu jaszm akćw ", gdzie każda dama m u­
siała się zatrzym ywać dla zdjęcia Wualu.

W  m gnieniu oka i w zupełnem m il­
czeniu wróżki zdjęły otaczające ją  i peprzy- 
pinane m asą szpilek muszliny, zostawiwszy 
tylko wysoko upięty aa  włosach tu rban  z 
gazy, k tóry przy dworze był obowiązująay 
dla w szystkich kobiet, wyjąwszy księżniczek 
krwi, m ających prawo pokazywać się na sa­
lonach z odkrytą głową.

Następnie powitał ją  i wprowadził do 
poczekalni ad iu ta n t/n a tu ra ln ie  kobieta, po- 
Oiewftż przy dworze sułtanki m ęska usługa 
nie istnieje.

W ybrana zazwycząj ku  tem u sm ukła 
i piękna czerkieska nosi szam erowaną zło­
tem  kurtkę wojskową, ma, długi tren  przy­
pięty du paska i m ałą obszytą złotem  cza­
peczkę oficerską na głowie.

A w poczekalni dotrzym ywała jej, we­
dle zwyczaju, przez czas pewien tow arzy­
stw a nadw orna skarbniczka, również czer- 
kieskaj poniew aż turczynKi do siużby pala- 
edwoj dópdszczabe nie są, ale czerkieska 
o tyle z dobrej rodziny, aby m ogła zajm o­
wać tak  wysokie stanowisko.

Musiała więc z tą  należącą już do 
św iata w ielką dum ą przez pewien czas roz­
mawiać i ogarnęło ją  śm iertelne w skutek 
tych długich ceremonii znurzenie, a jej na­
dzieja i jej odwaga z każdą chwilą słabły.

Gdy zaś nakoniec wchudziła do tak  
pilnie strzeżonego salonu, w którym  'm iała 
spotkać m atkę Kalifa, drżała jak  w febrze.

Był to salon urządzony z przepychem 
iście, niestety, europejskim, gdyby nie wspa­
niałe dywany i Wersety z Islamu, salon we­
soły i jasny , skąd przez okratowane okna

widać było Bosfor błyszczący i wyiskrzony.
Pięć lub sześć osób w dworskich ko- 

styum ach, a wraz z niem i i dobra księżna 
podniosły się na spotkanie przybyłej.

Trzy wielkie ukłony należało złeżyć, 
jak przed koronowanemi osobami na zacho- 
dzie, ale trzeci m usiał być dokonany na 
kolanach, z głową dotykającą niem al ziemi, 
jak  gdyby klęcząca pragnęła ucałować kraj 
sukr.i księżnej, k tó ra  natychm iast za swo­
bodnym  uśm iechem  w yciągnęła ręce, aby 
ją  podjąć.

Był tu  młody książę, jeden z synów 
su łtana (którzy, jak  i ich ojciec, m ają p ra ­
wo oglądać twarze kobiece bez zasłony).. 
Były trzy ksieżniczid krwi, wytworne i zręcz­
ne, z odkrytem i głowami, w sukniach, któ­
rych treny  były opuszczone. Były tu nako­
niec trzy panie w m ałych turbanach na 
bardzo jasnych  włosach, w trenach  przypię­
tych do pasa, trzy m ieszkanki Seraju nie­
gdyś niewolnice w tym  sam ym  pałacu, a 
potem wielkie dam y przez małżeństwo.

Te damy były tu  ja ż  od dni kilku z 
wizytą u  swej dawnej pani i dobrodziejki, 
m ając prawo, ja k  i wszystkie serajowe eks- 
odaliski, odwiedzać księżniczki krw i bez spe- 
cyalnego zaproszenia. (Tak rozum ieją nie­
wolnictwo w Turcyi i niejedna z małżonek 
naszych nieubłaganych socjalistów  mogłaby 
z korzyścią pouczyć się w harem ach, aby 
następnie tak  traktow ać swoje służące i 
nauczycielki, jak  dam y tureckie trak tu ją  
swoje niewolnice).

W szystkie prawdziwe księżniczki są 
zwykle uprzejme i grzeczne, ale żadna z 
nich w prostocie i słodkiej skrom ności nie 
prześcignie księżniczek konstantynopolitań­
skich.

— Moja d”ogp, rzekła wesoło sinówło- 
sa sułtanka, bługosławię dobre w iatry , k tó­
re tu cię przyniosły. My wspominamy cię 
codziennie i wkładamy na ciebie obowiązek 
zagrania nam czegokolwiek. Grasz tak  cu­
downie.

Nowe piękności (młode niewolnice, któ­
re się rozporządzały cnłodnem i napojami)wn;o- 
sły na trzech złotych tacach złote filiżanki, 
naczynia a w nich kawę, syropy i konfitury 
różne, a su łtanka podjęła jedną z tych kwe- 
styi dnia, które, nie bacząc na najściślejsze 
zapory, przenikają zwykle do głębin seraju.

Ale wzruszenie gościa nie dało się 
ukryć.

Widoczne m było, że chciała mówić, 
że potrzebowała się wywnętrzyć.

1  uprzejm ą dyskreeyą książę się odda­
lił, a księżniczki i odaliski pod pretekstem  
zobaczenia czegoś na Bosforze stanęły w za- 
kratow anem  oknie sąsiedniego salonu.

— Co tobie, moje drogie dziecko?... 
spytała po cichu stara  księżna, schyliwszy 
s ę po m acierzyńsku ku  „Zahidzie", która 
rzuciła się na kolana.

' W  pierwszych chwilach młoda bnn- 
townica ze strasznym , męczącym niepoko­
jem  szukała na tw arzy sułtanki w rażeń wy­
wołanych swojem zwierzeniem i z przeraże­
niem dostrzegła, że ta jej zgoła nie rozumie.

Dobre oczy nie odmawiały wprawdzie, 
ale zdawały się mówić:

— Rozwód, rozwód dla tak błahych 
przyczyn! To zadanie trudne! Spróbuję, ale 
przy takich w arunkacii mój syn nigdy zgo­
dy swej nie da...

W obec te | niemej odmowy, k tó ra  n i­
szczyła wszelką nadzieję, „Zahidzie" się zda­
ło, że dyw an i posadzka z pod kolan jej się 
wymykają.

ń le  wtem  ja k  gdyby dreszcz religijne­
go lęku przebiegł przez cały pałac, na scho­
dach aa ł się słyszeć szm er cicnej bieganiny, 
wszystkie niewolnice, szeleszcząc jedwabiam i 
padły na tw arz wzdłuż korytarzów , a jeden 
z eunuchów głosem, który trw oga uczyniła 
jeszcze bardziei przykrym , zaanonsował:

— J°go  Cesarska Mość!
Zaledwie zostały wymówione te wyra­

zy, pochylające wszystkie gL>wy ku ziemi, 
g i y  na progu ukazał się sułtan, a prosząca, 
stojąc wciąż na kolanach, przez sekundę 
w strzym ała jego wzrok, który właśnie na 
niej Się zatrzym ał, a potem, straciwszy przy­
tomność, śm iertelnie blada usunęła sio w 
srebrzystą m głę s-ńojej pięknej sukni.

Ten, który  zjawił się teraz na progu, 
był dla um ysłów zachodnich najbardziej ta ­
jemniczą isto tą na ziemi.

Był to nadladzku wszechwładny Kalif, 
człowiek, który  w swym ręku  trzym ał losy 
potężnego Islamu, broniąc go od koalicyi 
luc w cnrześcijańskich i od nacisku czasu... 
B jł to człowiek, którego do najgłębszych 
wne.trzy Azyi zwą .cieniem  Boga".

W  tym  dniu chciał on poprostu odwie­
dzić serdecznie kochaną m atkę, gdy nagle 
wzrok jego dojrzał ból i gorącą prośbę na 
twarzy klęczącej kobiety. I weszły one do 
tajemniczych głębin jego serca, stw ardnia­

łego w ciężkim trudzie władzy najwyższej, 
do serca, które jeanalr wbrew powszechne­
m u m niem aniu zdolne było do serdecznej 
i wyrafinowanej litości.

Ruchem ręki. wskazał on córkom, po­
chylonym w głębokim ukłonie, leżącą, k tó ­
rej om dlenia nie zauważyły, a obie księż­
niczki z długiem i wlcKącemi s:ę trenam i 
z czułością, ja k  siostrę, podniosły młodą ko­
bietę, k tóra sam a o tem  nie wiedząc, wzro­
kiem w ygrała swoją sprawę.

Gdy „Zahida" się ockne.ła, Kuljf od­
szedł już dawno.

Przypjinniaw szy sobie wszystko odra- 
zu, potoczyła wzrokiem dokoła, niepewna, 
czy jego przypuszczalna obecność była fa­
ktem  realnym , czy też tylko marzeniem...

Nie... Kalifa tu  nie było...
Ale sułtanka-m atka, pochyliwszy się 

nad nią, głosem serdecznym  mówiła:
— Podnieś się szybko, moje drogie 

dziecko, i bądź szczęśliwą: mój syn obiecał 
mi podpisać ju tro  „irade", w racające ci 
wolność.

Schodząc ze schodów m arm urowych, 
czuła się upojoną, lekką i poruszoną, jak 
ptak, którego k latkę otwarto.

I uśm iechała się do grom adki wróżek, 
które zbiegły za nią, żeby ją  ubrać i które 
w m gnteniu oka zapomocą setki szpilek po- 
przypinaiy do jej włosów tradycyjną zasłonę 
z gazy białej.

Gdy jednakże w siadła do swej czarnej 
wyzłoconej karetki, podczas gdy  konie 
szparko ją  niosły w stronę Khassim-Baszy, 
uczuła nagle mgłę, osiadającą na jej czole!

Była wolną i dum a jej została pom­
szczona. Ale spostrzegła, że niew yraźna 
nić zmysłowa wiązała ją  jeszcze z Hamdim, 
od którego zdawało się joj, że była już zu­
pełnie uniezależniona.

„Jest to rzecz nizka i upokarzająca, bo 
człowiek ten nie ma ani prawości, ani serca 
i ja go nie kocham. Zanadto mnie sponie­
wierał i poniżył, abym  mogła pam iętać jego 
pieszczoty, zwłaszcza, że cobym nie czyniła, 
nigdy ju ż  nie będę zupełnie należeć do sie­
bie, zbrukana tem  wspomnieniem.

„I jeżeli na mojej arodze znajdzie się 
kiedyś człowiek, którego pokocham, będę 
miała do dania tylko duszę, która będzie 
jego godną.

„I nigdy nie dem m u nic więcej, ni- 
gdy!...“

XI.

Nazajutrz pisała do Andrzeja1.
„Jeżeli we czwartek będziem y mieli 

ładną pogodę, czy chcesz pan spotkać się 
z nam i w Ejubie?

„Koło godziny drugiej podjedziem y w 
kaiku do m arm urow ych stopni, k tć re  na 
końcu przedmieścia prowadzą do meczetu.

„Z małej kaw iarni możej pau śledzić 
nasze wylądowanie i oądzę, że pan pozna 
swoje nowe przyjaciółki, trzy biedne widm a 
czarne, które pan widział przed parn 
dniami.

„Ponieważ chętnie nosi pan fezkę, pro­
szę ją  włożyć na głowę. Tek będzie o wie­
le bezpieczniej.

„Co do nas, pójdziemy prosto do m e­
czetu, gdzie zatrzym am y się‘ chwilę. Za­
czekawszy na nas na podwórzu, proszę po­
tem iść naprzód, a, m y pójdziemy za panem. 
Zna pan Ejubę lepiej od nas, pruszę tam  
znaleźć jaki kącik (może w głębi cm entarza) 
gdziebyśm y mogli porozmawiać spokojnie*1.

I istotnie ów czw artek, rozprom ieniony 
przeczystą m elancholią błękitu nieba, był 
cudowr.y.

Po długiej zimie stało sic nagle ciepło 
i arom aty Wschodu, spowite chłodem, prze­
budziły się dokoła.

1’ruśba, u by Andrzej nałożył fezkę była 
zbyteczna, albowiem przez pamięć dla prze­
szłości nigdy me omieszkał tego czynić, ile 
razy .szedł do Ejuby, do dzielnicy, k tó rą  u- 
ważał za swoją.

Od czasu powrotu do Konstantynopola 
przychodził tu  poraź pierwszy; gdy wyszedł­
szy z kaiku, postawił nogę na stopniach, 
zawsze tych sam ych, 8  niesłychanem  w raże­
niem rozpoznawał dokoła przedmioty, zacho­
wano przez czas w  tym  zakątku!

Mała s k r a  kawiarnia, domek z drzewa, 
stoczonego przez robactwo, zwisała na pa­
lach nad spokojną wodą i nie zm ieniła się 
zgoła od czasu jego młodości.

(D. c. n.).
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dawniej F . P IE T S C H M IN N

FABRYKA TEKTURY SMOŁGWCOWEJ,
A S F A L T U  i IZOLACYI KORKOWEJ

w WARSZAWIE,
Leszno N r. 36< —  Telefon ■ r .  546.

polecają: Tektury smołowcowc, laki dacliowo, klebcmasy, smoły, 
asfalty,’ gudron, p ły t y  i łu p i n y  k o r k o w b  - i z o l a  : y j n e ,  
a z b e s t o w o  -  k r z e m i o n k o w ą  m a s s - ; .  Wykonują: ro­

boty tekUrowo-daoliowo, asfaltowo i izolacyjno-liorkowc.
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Warszawski iaf iftsszf i Psrksrji
P"ore?cna t ir  l£

wyznacza od dnia 13-go do 19-go l;p< a

W y p r z e d a ż

wszystkich towarón po niezwykło nizkich cenach  
12811—3 U p r a s z a m y  p r z e k o n a ć  s> q .

C E R A T Ę
do ohicia m e b l i  i do pokrywania s t o ł ó w ,S e r w e f p

i l io i ln ik i ,  p la t p  i in. w najlepszym gatunku pc 
leca w olbrzymim wyburzę

K .  S e p f e r  i. S - k i a 10139-27

K r e s z c z a t i k  N r  4 0 .

ro. 8

3

Wołyń. Pensyonat Dr. A. 
Tarnawskiego dia chor. piersiowych. 0- 
twarly cały rok. Sezkn kumysowy op 
dn. 1 maja. 1187 > —13

JA N  UOUGLA S Fuuro Technćsznoj 
Karawajjomrska I .

C e n n ik i ,  k o s z t o r y s y  i a lb u m y  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s .  12618—'.)

■ 4 F  płyty izolacyjne, bandaże, opiłki i inne
H K  A U U F O  m a tery a ly F ra n cu sk . A n o n im .T - w a
N n w H  H n U f l w l #  P n e m .  K c r f o w e c o  Paryż— Odosa.
p i l  j n n o i  m e r M  marki zagranicznej „ S ' - ic o e s “ według sposobu Ra- 
u n i i D U i . l i l C . U i n  tenberga, wyrabiany w fabryce przerób, chcm. A t.  
G a u f f e  s p a d k o b i e r c y  L ib a w a .  'Najskuteczniejszy środek, zapobiegający 

gniciu drzewa i używany do leczonia drze_v» < wooowych. I!4 ź4 —14 
P r a w d z ir * y  (nie amoryk.) fa.br. T - w a  „ R u b e r o id 1 H a i - b u r g - B e r lh n .  
R I I R F R M n  'c'i'u,iij maleryał oa dachy i pokrycia. Tańszy i trwalszy, 
n U D b l t U l U  niż żelazo. Dachy z Jlnheroidu są najlepsze.

Przedsiębiorstwo robńl IZO LA CY JNY CH , budowlanych i technicznych.

R S 1 j t %  lnzvniera tecłinoiona M. fi. KLIGMANN
Zarządzający działem robót, izolacyjnych I n i y n ie r - t c c h m ik  J . S .  G U ZIK .

ijgMtftiffifo f f l |  |“ J Znany Dom Handlowy

O b u w i e  ” | ( , s R n k ° “P r o r e z n a  W" 2
z zezwolenia K. Z. Miejskiego wyznacza 12767—7

M H H M . - j ! L  tylko na 7 cfrii od 10 do 18 b. in. ns. w s z yw y p r z e a a z Cei)ystałe

Ojców

Towarzystwo Akcyjno Zakładów Coramicznysii
T  M cw u lsk f S AfcSige w£ n
Fabryka posadzek terakotowych, płytak cla^urowanyoh ; Wyrebó\v z  gliny ognio­
trwałej. Wyłączna sprzedaż Da gub. wołyńską i podomką oraz dla przemysłu 

fabrycznego na gub. kijowską i cżprnihowską

gub.
kielecka
pod kiorun. D-s*a K o z ł o w s k i e g o .  Otwarty o<T 1 
kwietnia (|n 1 listopada. Bliższych inform. udziela 

»  . i . i  Dyrek. w Ojcowie. W  Warszawie Kanc. Iow . Mwien
Kuchnia Lahm anow skai l.rak.-Przcd. 06, oraz Biuro Zaleskiego. Al. Jerozo­
limskie 39 11404—21
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tygodnik ilustrowany, poświęcony g  

m teatrowi, mszyce i sztukom plastycznym "
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wychoJzi w Warszawie pod red Ign. Chabielskiego, 
przy współuaziale najwybitniejszych sił literackich. 

C E E A  P R E N U M E R A T Y  W Y N O S I :
w Warszawie l I w Królestwie, Cesarstwie

(z Odnoszeniem). t i Zagranicą:
R oczn ic. . 
Półrocznie . 
Iiwartalnio

<d-Vę.
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„SCENY i SZTUK!“

rb. 7 40 
3 — 70 

” 1 JU łsgi?

T r - b a c k a  10 
t e l .  1 4 4 -1 0 . "V-

Na prówincyi i zagranicą zamawiać można przez księgarnio.

„Biuro pracy”
Zylomicrska 8, Iclef. 1788. F ilią: I^a 
heratorna 12. Rekonm-iid. nauczycielki, 
bony, oficynl., rzeinieślu. i wszeiką słu­

żbę domową.
Przy Filii współmieszkanio p. n. „Sohro- 
i!„a  Ś.-tej Jadwigi" di a poszuk. pracy 
młodych katoliczek._________ 12747—4’

r l p V ' , T  c u k i e r n i k  p o s i a d a j ą c y  
IMJOIlC&i i ,  p o w a ż n e  ś w i a d .  p i e r w s z .  
l i o l e l i  w a r s z a w s k i c h  i o-tdb p r y w a t n y c h  
p o s i u k .  p o s a d y ,  łut.-k a w o  o f e r t y  ‘K r a -  
s n o s i ó l k a  g u b .  p o d o l s k a  F .  S z e p i s z c z a k .
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Coucous tlf malines!!
są joj na sprzedaż gniazda (kogut i 2 
kury) pn 12 rubli; poczta Międzyrzecze 
gub., yndyti. A. S. 1P800—2

P f l ^ n n r i u n i  « “nodi!ict- znająca się U U S l J U U  II na g05p_ wlcjsk.,m lc-
rzarstwie, kuchni i prasowaniu poszu­
kuje posady zaraz; poczta Bałta gub. 
Podolska dla A. .!. 12807-,}
M a e n rz  pokrjowy poszukuje robót 
dniówkę lub iiuriau. w Kijowie : 
pńywinc. Włodzimierska 8(i ni. 7 
Głowacki. 12S2'd-

D rukarula Polska w  Kijowio, ulica W asylczyJrcwska (Prorezna 9) róg PuszŁińsklej.


